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Polityka 

sprawy gospodarcze
W arszawa, 26 listopada. 

Nowy program  gabinetu pana W itosa 
V Suhął na czoło trzy sprawy, a raczej trzy 
fo^W eksy spraw  ekonom icznych: kwestyę

-p j.^ H er .ia  kursu w aluty polskiej, sprawę a- 
.̂. ^jsocyjnę. i sprawę powiększenia, i  nap a- 

taboru kolejow ego, 
to trzy kom pleksy spraw, na pozór tylko 

ekonom icznych, ale w gruncie rze- 
w > m y ś l n 8 załatwienie trzech spraw tych 
*iiRt e n i2slycli0ii:ie dodatnio na politykę we- 
^  i zewnętrzną państwa polskiego,, pod- 

i c h . zaognienie i ślim aczenie się obe- 
Cy. ,VV|omzy rów nocześnie nie tylko słabą pozy- 
jm. Bospodarczą, lecz i wielce słabą pozycyę

N it w i?c zw ycięstw o zdrow ego sensu w  
ł>aiLS't'vva polskiego, gdy się wysuwu na 

ty. polityczny najbliższych kilku  miesięcy 
pphc te trzy zagadnienia.

kolejow y, dr. Bartel, jest pier- 
pracow nikiem  i praktycznym  or- 

wem. A le i on nie może uzdrow ić kolej- 
polskiego, gdy tabor kolejow y jest za 

W jrr, gdy nie można dostać potrzebnej 
H Pagonów  i  gdy rów nocześnie na dobitek 
WIC ‘‘9- ilość wstgor, ów zatrzym uje w oj s.to na 
fcje ^ n ic h  terenach państwa polskiego, i to 
fefc J*1 cełe transportowe, lecz na cele lokalne, 

s-aczenie kantyn, m ieszkania i t, d. j 
odpow iedniej ilości w agonów  nie tylko t 

t !^ ch  P'“*saPerski, lecz —  co gorsza — za- ! 
rucl1 tow arow y i uniem ożliw ia prze- i 

i •artykułów' a.prow izacyjnych. |

Polskie Tow arzystw o Handlowe zawiadam ia Przem ysłow ców  
i Kupców polskich, że wspólnie z Węgśersko-Połskiem Tow arzystw em  
handlow em  T. A. ai dudapeszc.e  przeprow adza ir^nzakeye handlowe, 
wchodzące w zakres importu i eksportu z Polski do Wąg.er i na- 
odwrót.

interesowani zechćą się zgłosić w biurach Polskiego Tow arzystw a 
Handlowego w Kranów ie, ui. S.awkowsua i,* luo w Warszawie, uiica 
Świętokrzyska 27.

historyczną. Stworzone ma kongresie W iedeń­
skim  Królestwo Polskie z-nalazlo się zaraz' w 
pierwszych latach sw ego istnienia w  tak cięż­
kich kłopotach finansowych^ że brak pieniędzy 
w  skarbie zagrażał jego egzy&tcncyi państwo- 
w ej. Rząd polski stanąft w cbcc sm utnej konie­
czności zw inięcia  arm ii, z.agw-8 a antowa.nej pro- 
tokułem  M ajowym  1815 r. A bez w ojska  byt 
państw ow y K rólestwa stałby się niebaw em  fi­
k c ją . Pojął to cesarz M ikołaj I. i dlatcyo chy­
trze ofiarow ał się wziąć w ojsko polskie na żołd 
skarbu rosyjskiego. Lecz spotkał się z oporem  

tunawnt mmsmmmmm rnmmmmmmaa

; m inistrów polsk ich. M yśleli nad śi odkam i ra- 
| tunku. I znaleźli je  pod form ą uzdrow ienia 
j skarbu, podniesienia stanu gospodarczego kra- 
' ju  i w ynalezienia źródeł nowych dochodu skar 

bow ego. Jeden z pośród tych m inistrów , Lube- 
cki, podjął się tego zadania i  spełnił je  świet­
nie. Skarb pełny, pełne arsenały, w łasne fabry- , 
k i broni, własne w ojsko, dużo szkól, —  oto we­
dług zdania Lubeckiego środek zabezpieczenia 

| n iepodległości Polski.
Dzisiaj, po ośm dziesięciu paru latach sytuą- 

cya  podobna. Obecny gabinet da je j radę. 
i&tojBgggagata ->wr»xtw.,AMifr»m'iuariflKai«a

P°l(iziaJ ow ych  ostatnich jest na te- 
państwa polskie/go n ierów nom ierny, 

iltż ^ 'o w a d z a n ie  -artykułów spożyw czych.
piony cli, natrafia n,a w iele  trudności. 

W *  w kopalniach węgla, którzy pracują 
4^. Wydatnie, zniechęcają się do roboty, wi- 

,ednej strony, że w ęgiel przez nich w y- 
nie idzie do kraju, lecz leży na n ie j -  

Sfc, 1 drugiej strony nie otrzym ując należy-
nłO'w'aniia i cierpiąc głód. 

' ^ emysłu fabrycznego i przem ysłu rolne-łpm ---!» a - t-r— -IX------- ----------------

H ,r̂ r
k- węgia nie pozvvala uruchom ić należy-

V Cłłl ------ ----• ___
^Jne>a 1enl cierpią także stosunki a pro wiz a

1 O f l . y . i T \  , i  „„•    -1 — ~ ~--- j  _ _x _ .

P° cenami bardzo w ysokich , co zno-wu 
le*t, kurs w olu ty  polskiej. 
l6bia °  w ' 9-c błędne koło, z k lórego w łaściw ie* W y j ś r - -  - - - -

% tak
lecz poprostu ćw ierćśrodkam i.

Wyjścia, jeżeli prow adziłoby się dotych- 
taktykę łatania niedom egań już nie 

ta ck a m i, lec? m nm stii
Prezes m inistrów  W itos, który rozum ie

dni’ ~  Pat-rzjrl na to Prz&z długie la­
is- ■ m T U’ —  znaczenie spra.yy gospodarczych 

^  l i t y c z n e g o ,  postanowił obecn ie vvy-
V^>iet2ys,tką ene^ i«  l>z9 du ' at>>r na punkcie 

* ^ a ’ a.Prew izacyi i w aluty nastał zwrot 
Tf5- , ^ iech  w Polsce będzie m ożliwym  

na poły normedny ruch transpor-
kacze 

tak
, , j™. on. I0 zuarza usiaiwiczme w  naj- 

Hty yCk punktach Polski, a w tedy n astro- 
o ludności także się zm ienią na le-

boi f̂ e 113-111 ene-ro ‘ i do pracy na wszy 
ack. co  z kolei m usi w płynąć dodat-

\  W v ! ! ■ n.a-Szej waluty.
^  le‘1SKe Prc,o iam y polityczne n ikogo

 ̂ niczego nie naprawią, jak dlu-
S  P ^ ^ d k u  w życiu  goispodarczern.
' U ^ yci1̂ 111̂  knl^zewików, a nie um ielihyś-
Sirhi gospodarczych następstw w ojny
% ?-ęh .* które się zadcm ew i y  w roz-

*'lc-dzi-nach życia  państw ow ego pol-
r,a?r;ie dlatego, że nie posiadaliśm y 
Panst-\ya_
' aj-to przypejnnieć dziw ią  analogię.

Ministrem sk a rb u ; Steczkowski.
Waiszawa. (Telef. M.) Kryzys gabinetowy zo­

stał ostatecznie w piątek wieczorem  zakończo­
ny. Do gabinetu wchodzą >dwaj nowi m^tstro' 
w-e: minister skarbu i  minćstcr przemyśla ż 
uand.u. O godzinie 2 popołudniu prezydent m i­
nistrów W itos otrzym ał odpowiedź leaderów 
stronnictw , w chodzących  w skład koalicyi. Z 
tych odpowiedzi w ynikało, że powierzenie tek1 
skaibn drowi Jenowi Kaniemu Steczkowskiemu 
nia nia żadnej opozycyi, a za^irzeżenia poczy­
nione nosiły charakter raczej rzeczowy i  odno­
szą się do p clkyk i skarbowej przyszłego m ini­
stra skarbu. N ow y m inister skarbu jest silą dla 
gabinetu prezydenta W itosa  niepospolitą. Ma 
on doskonalą markę zagranicą j niewątpliwie 
przyczyni się nia tylno do uzdrowienia naszej 
gospodarki wewnętrznej kraju, ale i  do popra­
wy waluty polskidj. Kr^sireni handlu i prze­
m ysłu został mianowany pan PizanOwskl, były 
m inister aprow izacyi za czasów Rady R egencyj­
nej. W chodzi cn do rządu z ram ienia klubu 
m ieszczańskiego. O godzinie 7 w ieczorem , gdy 
wynik k on feren cji prezydenta ministrów* z lea­
deram i klubów  sejm ow ych był już ostatecznie 
znany, nonRaacya nowych ministrów została 
przez Naczelnika Państwa podpisana.

I M i e  g t m  z ń n i a  i  n o t f e j i  
a s is ira  ssailiii i p. nim askiego n iis iM  M i t

Warszawa. (PAT) „M onitor Polski*1 ogłosił no-

—  Ministrem h a n d lu : Przanowski.
1 m inacye p. dra Jana Kantego Steczkowskiego 

na ministra skarbu na m iejsce p. W ładysław a 
Grabskiego i n>minacyę p. inżyniera Stefana 
przanowskiego na ministra przemysłu i handlu 
w m iejsce p. dra inżyniera Chrzanowskiego.

t a  saitswsla o zaiesnaasm iim ilsń .
Warsz&wa. (jielef. M.) Prasa warszaw ska o- 

m aw iając ostatni kryzys gabinetowy stwierdza, 
że nic tylko prezydent ministrów wyjdzie z o- 
besnego przesilenia wzmocniony, ale także po­
lepszy s’ę przyszłość jego gabinetn. Prem ier zy­
ska! dla swego gabinetu siły bardziej fachow e, 
niż m inistrow ie ustępujący. Rów nocześnie po- 
zycya pciilyczna prezydenta minłsirów jako 
męża stanu w stosunku do Sejmu także sią 
wzmo-calta, zarów no dzięki rozum nej taktyce w  
spraw ie przewlekania przez sow iety rokow ań 
pokojow ych  jak  j dzięki skuteczności, z jaką 
starał się przfsilenie gabinetowe zlokalizow ać i 
wskutek tego przyspieszyć i skierow ać caią 
działalność rządu tylko w  kierunku uzdrow ie­
n ia  niedom agali gospodarczych ,-finansow ych  i 
kolejow ych. (Zapatrywanie prasy warszawskiej 
pokryw a się w zupełności z zapatryw aniem  
,,Gońca“ , w yrażonem  we wczorajszym  artykule 
w stępnym  p. t. „Zw ycięstw o rozum u" i dzisiej­
szym  artykule wstępnym  p. L „P o lit jrka  i  suro­
wy gospod;aa*cze“ . U. R.)„

11
W icem inistrem  P/lałcpośan n.

Warszawa. (Telef. M.). Korespondent warszaw­
ski „G ońca K rakow skiego" dow iaduje się, że 
rząd nosi się z zam iarem  utworzenia slanowi- 
ska drugiego wiceministra w min-sleryuin prze- 
mycm f handlu. Drugi pcdc kiciaryat będzie 
obsadzony przez Mapolanina. Fakt ten Małopol­
ska powita niewątpliwie z v.iclk em zadowole­

niem, albowiem dotychczas przemysł i handel 
małopolski był przez ministerya warszawskie 
niedoceniany, r. nawet upośledzony. Inicyaty-
wę utworzenia drugiego podsekretarza stanu w 
ministeryum przemysłu i handlu zawdzięczaj 
należy klubowi poselskiemu PSL, Piasta.

Normalny bieg rokowań pokojowych.
O ą ż e n i e  d o  d e f i n i t y w n e g o  p o k o , u .

.  /  V/arszswa. (Telef. M.) Pra.sa war?zaciska czy- rie mają pcaslawy. Rokowania pokojowe w  
- * ni filami jakoby rokowania pokojowe w Rydze Rydze toczą się zupełnie normalnie i dążą kon- 

2 no w u utknęty. Ze źródeł br.lzo poważnjch ko- . ssh w cn ^e  do definitywnego zalaUieaia spra- 
respondent wasz dowiaduje się, że pogłoski te I wy pokoju między Polską a Kosyą.
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f  skiem u oraj w icem inistrow i Dębskiemu t# P 
ce pokojow e, wreszcie rezo lu cję  »\ tpiatf-te.  ̂
ska Górnego, Gdańska i Śląska CieszyŃfWŁ! 
w sprawie przyłączenia W ilna do Polaki 
dziękowanie generałowi Żeligowskiem u 
ny bohaterskie. Re2o\ucye domaga;.ą się ^ J agf 
najszybszego przeprowadzenia reioriuy 6£lS ge. 

| i  ośw iadczają  się przeciw ko w p io  waiizs11̂  
nsiu .

i O f i a r n o ś ć  .P o z n a n ia .
| Poznań (PAT) Na onegdajszem  P°s'c^jooO 
' rady miejskiej uchwałęr.o wyasygnować 3j\cfl 

marek na gwiazdkę d.,a obu pułków' poznańs 1 
i 100-000 marek dia iu&.ości Wilna- P°Sianoi. 
wiono również zaapelować do innych nn&s*,P. 
skich, aby poszły śladem stolicy WielkoP0

Warunkowe uznanie sowietów przez Francyę.
Francya w cbec sow ielów  idzie śladem  Polski. \

' M f i r a l t  ta iiiiicgo  pieijSffla m iió w .Warszawa (Tel. M-) Pierwsze w iadom ości o 
fcrm alnem  uznaniu rządu sowietów przez Fran­
cy? podane przez warszawską. „Rzeczpospolitą 
okazały się fałszywe. Zrodziła  je naturalnie po­
goń za senzacyą. D cpioro nadeszłe do innych 
dzienników \yiadomośei, stwierdziły, źe Francya 
uzir.aje faktycznie rząd sowietów’ jako rząd spra­
w ujący władzę w Rosyi, Iscz ferma Ino uznanie 
sowietów czyni zaieżnem od uznania przez ło*. 
wiciy długów Rosyi carskiej- Frar.icya zajęła 
więc w tej sprawie to sarno stanowisko co A n­
glia. Ula Polski taka zmiana w stanowisku Fran­
cy! jest naw el pożądana, do tej pory bowiem  
istniał olbrzymi rozdżwięk na punkcie stanowi­
ska Polski i Francyi wobec sowietów- Część dy­
plomatów francuskich jawnie i cichaczem  sta­
rała się wywoływać nieprzyjazne usposobienie 
przeciw Feisee za jej, układy rnzejm. t  Łoisz, i za 
traktowanie "b pokój z nimi. Teraz pokazuje się, 
że pod wpływem faktów Francya musiała wstą­
pić na tę samą drogą, na którą pcpzzciln'o wstą­
piła Polska. Uznanie faktyczne rządu sowietów 
przez oba m ocarstwa en tenty wpłynie dodatnio 
•pa uspokojenie sytuacyi m iędzynarodowej.

W arszawa (Tel. M.) Z Paryża telegrafują: Pre­
zydent ministrów Leygues na posiedzeniu ko- 
misyi spraw zagranicznych izby deputowanych 
oświadczył, że plefciiCyt r.a Górnym &ląrku in­
teresuje Fiancyę bwi Jzo. Kcmisya zajęła się 
spccyainie sprawą tego plebiscytu jako sprawą 
bardzo doniosłą- Pozatem  prezydent, ministrów 
w yjaśnił jakie okoliczności spow odowały wstrzy 
masie działań wojennych armii polskiej po od­
niesieniu zwycięstwa nad bolszewikami. Oma- 
wając sprawy rosyjskie Leygues ośw iadczył: 
Frsncya będzie kontynuowała swą politykę po­
przednią a mianowicie nie uzna nigdy rządu co. 
wietów locz zgodzi się na podjęcie stosunków 
handlowych przez obywateli francuskich z Ro­
sy? sowiecką. Leygues je 3t przeciwnikiem  bloka 
dy Rosyi, uważa bowiem ten środek za niebez­
pieczny i bezsikuteczny- Co do rządu generała 
Wrangla. to był on uznany jedynie de facto, 
uznanie, to. lipą da samo przez się z chwilą kie­
dy rząd W rangla przestaje istnieć^

l i i i !  psi
Grodno. (Ea.?t Express) Pułki ułanów w ileń­

ski i grodzieński, które po wstrzym aniu akeyi 
gen. Żeligow skiego przez Ligę N arodów, pozo­
stały na tyłach w ojsk  litew skich odcięte — po 
iokenaniu  głębokiego ra.idu na toreiiie nieprzy­
jacielskim — przedarły się przez front litewski 
poi Gr-edrojciami, poniósłszy tylko nieznaczne 
straty. ^  brygadą kaw aleryi dowodzi, jak wia­
dom o, pułkow nik Budkiewicz.

KUffifet Illltil Bjslt lituj te fa s j.
(East Exprcc.s) M iejsce postoju...
Na froncie spokój. P ocięg  z kom isyę Ligi Na-

i l i i  i in p ik i.
rodów  m inął dn. 23 bm. w nocy nasze p laców ki 
i w jechał na teren Litwy Kowieńskiej.

Podpisano: pułk. Bobicki.
Manifestacye w W.inie.

Grodno, (Ea-st Eaprass) W  dn. 2 i bm w W il­
nie przed hotelem Zorza zgrom adził się tium 
rodziców i krewnych żołnierzy z odciętych na 
Litwie- oddziałów , dom agając się od kem isyi 
Ligi Narodów wydania nakazu przepuszczenia 
ich F olicy i udało się nakionić m anifestantów 
do rozejścia się.

MWU

Plebiscyt na Górnym S ąsku w połowie stycznia 1921 r.
Lyon (PAT) Radio. Na posiedzeniu kem isyi i 

dla spraw zagranicznych wysłuchano exposa ' 
prem iera Leyguc-sa. Powiedział on między i a- ; 
nenii:Co się tyczy Górnego .Śląska to pokonano ; 
tam wielkie trudności, związane z plebiscytem , j 
Głosowanie ludow e Gdkędzie si? około  13 0° 
Stycznia 1321 i. i

K U  i M i e t i  o o te tra icn  p s t j t o w jd iJ
Bytom  (PAT) M iędzysojusznicza kom isya rzn- •

dzą.ca w kom unikacie urzędowym  ogłasza, że 
doniesienia prasy niemieckiej o specjalnych ob­
ostrzeniach dla przybywających na plebiscyt, są
lezp.cdsta-.rEc. 'wszelkie rozporządzenia doty­
czące plebiscytu będą najpierw ogłasz.a e urzę­
dowo. Komisya ostrzega prezd fałszywem i wia­
dom ościam i i stwierdza, że na Górnym  Śląsku 
nie rządzą Francuzi, lcc-z władze koalicyjne zło 
żonc z Ar.glików, Francuzów i W łochów .

Z ja z d  K o l e ja r z y  z  c a i e j  P o ls ^ f*
Lwów. (PAT). Z.azd Zwdązku zawodo\veg°P^ 0 

cow ników  ko.ejow ych  z ca.ej Polski vy. 
od wczoraj w sali „Soko.a* li. Na zjazd 
była wLIka liczoa przedstaw cieli ze  wszy^1 0 
m iejscow ości R z oczy pos poldei po skiej. ‘
z.azdu jest om awmme działalności posZcze" 
uy h kół i ucnwalenie w ytycznycn ba P ^  
s z I jłć . Ziazd otw orzył prziw odn .czący 
inż. Kruszewski p W arszawy. Przewodnicz^0̂  
ziazdu w yorano G iyiew shiego Stan. z Kraił;((|#J 
Uohwa oiio nagły wniosek o uczczenie p#010 
wenj cii koie.&rzy w Poznamu, poczem 1,1 ur,. 
lwowsiętej dyrekoyi kolejow ej inż. B arW ^ 
czytał telegram minisira Kolei z ż>czeniańi- 
m yś nycti oorad, wreszcie z.ożył życzenia * .
niem wlasuem i lwowskiej dyrekcyi ^ °ł e ° nre* 
Im euiem miasia Lwowa powitai z^ zJ  w*00" 
zydent dr Stalli. ,

P. Eckert z Radomia stwierdził wielk*e ^  
czenie zrzeszeń zawodowycn i eg;
współdziałania z wiadzami. PrzemawiałJ! 
posłow z Łodzi, Krakowa, Warszawy, , Łt 
polsici i t. d. Na, popoiudniowem posiedź ^  
ucn walono nagiy wniosetc, wyraża ący 
czeiitiKuwi państwa i dru^i wiiiosck, wy*a4 
pojz ękowanie muaowi sojmowemu HdS za ou‘ t 
interesów koiejarzy. Następine przy.-tąp’u“ 
dyskpsyi uad śprawoz laniem z uziaiamosu* ^  
traińelid zarząuu Z w ązi^u.

W totcu dyskusy. nad sprawoz laniem 1 ^  
łalności zaiząuu przycnodzuo uu flurzllWłc,, ^ g-.t 
w obec czego sekretarze z tazuu ziozy*1 s 0yi, 
marniały. A b y  uniknąć buizł.w ycn dy,£’tk‘' ■*
w j7brano generaluycn inow cow. W g 0£i' 
za udzitien em wotum

jji**
vinowcow. w u - j e -  

zautauia doi) chcz^sJ  ^

P f i i z a  p. fi! Mmm
W arszawa. (PAT) Dzienniki przew idują m o­

żliw ość przyj'2żdu z R ygi do W arszaw y w n ie­
dzielę łub w poniedzfai&k przo,'. odniezgeego p o l­
skiej delegacyi pokojow ej Dąbskiego.

Stel stalli m e g o  ki nie ustBiujg.
Warszaura. (PAT) Notatki jak ie  się pojaw iły 

w ostatnich dniach o rzekom em  ustąpieniu ge­
nerała Rozw adow skiego ze stanow iska szefa 

/  sataibu generainsgo nie opierają się na żadnych 
słusznych podstaw ach. Generał Rozwadowski 
otala pciul swojo funkeye i  jak nas informują

,5 ze sfer urzędowych sprawa zmiany szefa sztabu 
generalnego w poważne] chw'li obecnej by­
łaby rzeczą wskazaną. 1 r-|„| 'm    r - - r-

W łościanie wscnodm ej M a ło p o .S K i  za 
odzyskaniem  z itm  kresowych i re­

form ą ro.ną.
Lwów. (PAT) Na wiecu Polaków powiatu za- 

leszezyckiego. na którym  było m nóstwo wło­
ścian, odbytym  w sali Sokola w Zaleszczykach 
uchw alono, jak  donosi „K uryer Lw ow ski'1, re- 
zolucyę, w yrażającą hołd arai«i i je j naczelne * 
nvu wodzow>, wyrazy czci i polz ęki pte/yden- 
fow i mJn.stxów Witosowi, całem u rządowi poi-

(

mu zarządowi oauauo za 232 gło»y, P1 ztJ0 ^ 4  
Ucnwałono, że cziotikowte Związku *lie 
na eżec do iunej organizaeyt ko.eiowcj*

Z  ^ e i m U o
Warszawa. ^PAT) Na w czoraj,zem  

niu Sejm u o-doyia się dyskusy a nad oPJ(ł 
niem  kom isyi sp4a,\ zagranicznych w jj»- 
ratyf.kacyi układu poisao nitcm eokieg0, 
stępnie nad usrawą o zm ianie rozpi*1’2®
R. O. P. o jednolitej daninie na potrzePl 
Ghie ustawy przyjęto w drugiem u trze0-** 
tem u. hi\«W*

Podczas dalszej dyskusy i naii einisyfl ^ystf 
P. K. K. P. poseł Siapiński gwałto'VD'e ^  
pował prze c i k o  rządow i oma/onając »Pr. jev«^ 

k m obil,racyi, utrzym yw ania arm ii, kO*eJ ‘
| poczem  pizodiożyi szereg rezoiucyj. m-eiń^- 
j Po przem owie wtcennu.sira skarb i , gieg0 1 

da i posiów  dra Dianranda, Lzetwerty^^ z fO" 
Knitgowskiego przyjęto ustawę eniisyj11̂  jfH' 
prawką kom isyi, podw yższającą cybN 
łiardów na 55 m iliardów . . Łję *|

Następne posiedzenie Sejm u od'będz*e^  
j wtorek o g. 4 popołudniu. Głosowanie n 
| Stytucyą odbędzie s,ę d. 10 grudnia .

Dem agog.a p. Stepińskt«3 ,^ s/'
Warszawa (Teł. M-) Na piąlkowcni sp°^l 

rui u sc] mu poseł Stapiński skorzystai^z i 
bnosci, aby w sposób dem agogiczny z'  
rzfctŁ Sposobność dał projekt ustawy ^ g j ^ f  
ją cy  skarb państwa do zaciągnięcia *  ■ p jt^
kasie pożyczkowej kw oty 15 m iharóó trvpb1 
polskich. Argurnenta, które w ytaczał 
sejm owej poseł Stapiński będą n.atura 
zyskane z całą skrupulatnością Pr ê 
nam prasę niemiecką i kolgorfawanczti® 
kląsku gdzie w niedługim czasie ccZ® jgfcÔ  -p 
plelidcyt. Ten brak poczucia cbyŴ  
to gonienie za ta«ią popularnością ^
cz» wywołały w kołach sejmowych 
smak.

I
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i .  FffiMe
'wie uchwały Rady am basadorów. —  Prawom ocną jest p ie ;w s za d ia  nas

korzystnie,sza.
Kraków, 27 listopada.

Od „N arcdcw ego Kom itetu cbror.y Spi­
ska, Orawy i Czadeckiego" otrzym ujem y e- 
^Uucyacyę. która wykazuje, że obecny st-an 
®*eczy na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i 0 -  
r-W je jest n jep iaw ny i nienorm alny, albo­
wiem v/ sprawie granicy polsko-czeskiej 
O dpisano w łaściwie dw ie decyzye Rady 
Ambasadorów z których pierwsza z dnia 

’ ^5 Lipca korzystniejsza dla Polski jest pra­
wom ocna. „Nar. Kom. O brony" dołączy! od ­
nośną mapkę, którą w noihliższynt.-czasie 
Umieścimy w  „Gońcu K rak ow sk im 1.

.L^slo - iG śląscy, ar. K unicki, Reger i tow .
przed kilku tygodniam i w Sejm ie in - 

fc,l'fch cyę  w kwestyi rozstrzygnięcia spraw y 
'^ka  cieszyńskiego, Spiszą i Orawy przez 

Am basadorów w Paryżu, w  której s-twisr- 
d fte , ze przedstawicielstwo Rządu Polskiego 
b ^ r y ż u  podpisało w łaściw ie dwie decyzye 

Am basadorów w  spraw ie granicy polsko- 
^ k i e j ;  jedna z 25 lipca, podpisani została 
^  kr. Zam oyskiego, a druga z 28 lipca b. r. 
A, z P. Paderewskiego i że pierwsza z tych 
sfe yzyj> jakkolw iek rów nież krzyw dząca Pol- 
ltę> nie była  jednak w tym stopniu niekorzy-
J*4. co d ec jzy a  druga z 28 lipca. Interpelanci 
J^ tyw a li p. Ministra, spraw zagranicznych, 
„C w łaściw ie podpisyw ał im ieniem  Rządu pol- 
 ̂k g ° zg-edę na rozstrzygnięcie Rady Am basa- 

te.rów: h-r. Zam oyski, czy p. Paderew ski, czy 
t .* °baj byli upełnom ocnieni do podpisyw ania 

l  Ulr‘Owy. * *
s£ntip e ła cy a  pcslćw  śląskich n ie dcczekala 

flotąd cdpo o iedzi. Woloec tego Kom itet o- 
Spiszą i Craiwy pozw ala sobie do tej spra- 

i-L’ P‘Cl'U’szGrzędnej w agi dla ewentualnej re- 
rt„ Uchwały Rady Am basadorów z 28 lipca.

o uwag, opartych na. faktach i jn -
łriz

lotutń„niacyach, zeb.anych przez sw oich delega-•Y lri .» • i __________   ! - . . .  "D̂

n,
którzy w krytycznym  czasie baw ili w  Pu-

w p in  26 lipca w płynęła  do D clcpacyi polskiej 
!5, , ^ ż u  i z o.pi o to k o 5 ow a n ą zostada pod L. 
> uchw ala Rady Am bccudorów  z daty 25V
kły ^ubezpieczająca su w erernośó Polski. Ru- 

ni'- Scibo-K roacyi i Cze ch o-Słow u cyi na te- 
ju^rybch tym o c  ńs-twom p' zy m any cli i okre- 

w  przybliżeniu wzajem ne granice tych 
źtliHj ’ w  ^ooioaeh których nastąpić m iało pó- 

src :eg ó l:w e  rozgraniczenie. 
t*C. aronie polskc-czeskicb na Śląsku Cie- 
t d '15k)m^ Spiszu i .Orawie stanowi artykuł I. 
let|, ^strzygn ięcia ., podpissnogo przez repre- 
tye, t6w wszystkich pięciu m ocarstw  sprzy- 
<>., ’'?°nycb (a w ięc i Stanów Zjednoczanycl. 
kj 1^ ’kil, że .,uznają cue suw cirnno^ć PHikA 
ftjjjJ^StoryaoU daw nej n».®na*cIiH custro-w ę. 
W  l' P“ł-Jżpnych na północ cd  n rs ljjm ją ce j 
\\'nv 8rQo3c7nej“  (podajem y tu tekst w dcslo- 

111 r< zekładzje):
-Od punktu, połażonego nad brrealc-n 
*y, bezpośrednio na południe od drSgt 
a*ncj R acibórz—B ocum in, w  kierunku 

E^udriowro-wsclioduim a i  do punktu zc* 
trzech dawnych granic: G allcyi, 
1 Księstwa Cieszyńskiego. Dalej

ttara granica nitęlry Galjcyą a Węgrami 
aż do punatu, gdzie onu spotyka się z g .a - 
nlcą zachodnią powiatu politycznego Na- 
niicstćw. Stąd w kierunku wschodnim aż 
do punktu, gdzie dawna granica galicyjsko- 
węgiersku spotyka się z granicą południo­
wą powiatu politycznego Trzciana. Dalej 
siara granica między Galisyą a Węgrami 
aż do Rysów (Magas Tatr-:) kota 2.508 stąd 
aż do koty 1.052, pclalcnej 13 kin. na pół­
nocny zachód od Luto ».[£*•.

Po szczegółowy opis tych granic odsyła roz­
strzygnięcie z 25 ljpca  do późniejszej decyzyi, 
zostaw iając m iejsce dla w pisania niewiadom ej 
jeszcze w ów czas jej daty.

Lir.ia gian iczna, wyz.nacz.ona dccyzyą z dnia 
25 lipca, wskazywała więc kierunek, wzdłuż 
którego pójść m iała następna granica szczegó­
łowa. Tym czasem  ta. szczegółow a granica, o - 
k rcś lom  rozstrzygnięciem  z 28 lipca, odbiega 
zupełnie od pierw otnego kierunku i to na n ie­
korzyść Polski. Linia bow iem  z 25 lipca dzie­
liła śiąsk Cieszyński na wskos, po przekątni 
czw orobocznego teaylorvum, biegnąc z północ­
nego zachodu ku południow em u wschodowi, 
m iędzy punktem p cłc it jiy m  tuż na południe 
od Bo^um ina a i do punktu zetknięcia trzech 
starych granic (pod Zwai-doniem), podczas gdy 
lin ia  z 28 ljpca w ychodzi ze środka północnego 
boku Księstwa Cieszyńskiego i ma kierunek 
zrazu pir ludni owy, dopiero przeciąw szy Cieszyn 
zw raca się ku w schodow i, aby na sączycie 
Czantoryi załam ać swój kierunek znów na po­
łudnie. Granica w ięc z 28 lipca zgoła nie liczy 
się z kierunkiem , wytkniętym  je j dccyzyą z 25 
lipca. ale bieg jej zupełnie od tem tej lin ii za­
sadniczej niezależny, jest dowolnym  i niczem  
nie uzasadnionym  przejawem  dotkliw ego po­
krzyw dzenia Polski. Gdy bow iem  linia z 25 li­
pca pozostawiała po stronic FolsLi nieco więk­
sze teiytoryem, niż po stronie CzcsLo-Słow-tyl, 
ca lt terem to toryt Jryam leży znaozna część 
Zagłębia Kalwińskiego, z Snutą Karwiną, Dą­
brową I Porębą, dalej miaetj Bcgunim, r*ysz- 
tat, a przctlcwszy stkiem  cały Cieszyn, to lin ia  
z 28 iipca  w ydziela  Czecho-Slow-acyi znacznie

w iększy obsz.ru (trzy piąte), niż Polsce, oddaje 
Czechem wszystkie kcpalnie wirfla, ca!y zwią­
zany z niemi przemysł fabrj czny, wyrywa z te­
ry .er} um, poręczonego P ań st.. u polskiem u de- 
cy zyą z 25 iipca, owoio 50 rdzennie polskich 
gm in z kiłkudziesięcic-tjsięczńą ludnością pol­
ską, w tern część miasta C ieszyn ie  .

Niemni-ej ciężkie pokrzywdzenie dotknęło 
na? dscyzyą z 28 lipca na dpiszu i Orawie. L i' 
nia z 25 lipca przyznuw^L Foisss caiy teien 
pltUiscy tOv, y na Uxav&e, t. j cha powiaty, na- 
micsicwSAi i trzciańEii i c-ły ua fcipiizu, t. j. 
powiat staro wie jSiii i część kiażmaiS^iegi po 
tej sirenie Talr. Granica z 28 iipca wydziela 
Polsce tylko mme skrew ki, w zaką tkach Oeaw'y 
i Spiszą, w yda jąc w ręce Czechów' przeszło 59 
gmin z terytorium , na fctuiem suwerenność 
Państwa p^Isklcgu nchwstą z 25 lipca zestala 
poręczom.

Stwierdziwszy, że decyzya Rady Am basado­
rów  z 28 lipca w sprawie granic polsko-czeskich  
pozostaje w łażącej sprzeczności z rozstrzygnię­
ciem , w ydańem  trzy dni przedtem i że w brew  
wyraźnej im eneyi decyzyi z 25 lipca szczegó­
łow a granica z 28 lipca nie jest rc.z.vinięciaau 
zasadniczego kierunku, ale cr.lk.cm  nt>wą Lnią 
graniczną, liteayciia.nie krzyw dzącą Polskę, 
asenaczyć m usim y z całym  naciskiem , że dccy- 
zya z 28 lipca, (utoruj n. b. ambasador amery­
kański cdmówil swego podpisu), pod] sana zo­
stała p:zoz pL l  atlerswakit 30 przed podpisaniem 
korzystniejszej dla nas uchw ały z 25 1’pco, na 
ktćrej dopiero później p°ł3żył swój pcupis hr. 
Zamoyski. Skoro łady decyzya z 25 lipca  jest 
u cL w -łą  prawomocną i obow iązującą, wyłączo­
na jest m&YiwoSć przyjęcia przez P-lskę decy­
zyi z 28 lipsa, która w stosunku do tamtej po­
siada tylko charakter wykensw ezy.

Powyższe fakty poddajem y pod rozwagę Sej­
m u i całego społeczeństwa polskiego, spodzie­
w ając się ze strony Rządu polskiego wyczerpu­
jących  wyjaśnień, dlaczego akt z 25 lipca nie 
został dotąd, m im o sw ej zasadniczej wagi, u- 
jaw nicny i jak  m ogli reprezentanci R ząd u 'n a ­
szego w Paryżu przyjąć i podpisać takie dwa 
sprzeczre rozstrzygnięcia.

Z a  „N arodow y Komitet obrony Spiszą* Ora­
wy i Czadeckiego":

Prof. Władysław Ssrojn^chp., przewodniczący, 
prof, Władysław Semkowicz, zastępca przewo­
dniczącego, proi. Kazimierz R^upperi, zastępca 
sekretarza.

Od;

Grodno, 26 listopada.
W edług zeznań jeńców  polskich, zbiegłych z 

r.ścAOli litewskiej, traktowanie jeńców  przoz Li­
twinów urąga wszelkim prawom m iędzynarodo­
wym. Jeńców tych Litwini formalnie głodzą, ob- 

i dzierają ich z wszelkiej odzieży, biją i szykanu­
ją  na każdym  krolcu. N ajgorszjm  jest los cho- 

; rych i rancych, którzy pozostawieni są jedynie 
{ opiece w łasnych felczerów. M iejscow a ludność 
| polska czyni co może, aby ulżyć doli jeńców, je ­

dnak dostęp do obozu jest przez władze litew ­
skie surow o wzbroniony i za wszelkie usiłowa­
nia okazania jeńcom  jakiejkolw iek pom ocy, lud ­
ność polska karana jest aresztem. Tak np. are­
sztowano za podobne przestępstwo w Kozłowej

m pil ś l in  l i n
Rudzie p. Francuzów iczową, w W olkow yszkach 
zaś p. Michałowskiego.

W szędzie po wsiach i miasteczkach prow adzo­
na jest usilna ogltacya antypolika, w której 
prym  trzym ają ks;ęża.

W  Kozłowej Rudzje ksiądz Litwin w ^hosza 
kazania, przepojone nienawiścią do Polski, w 
których zaleca sojusz z Niemnami, aby w'snól- 

I nie zgi. ieść Polskę. W  tejże miejscowości rozłe- 
1 plonu były plakaty, nawołująca do zabijania ka­

żdego Polaka, pcnueważ wszyscy cni pragną od­
dać ziemię litewską w ręce liurżuazyi po skiej. 
W  Kownie podczas dem onsiracyi autypdiskicji 
tłum podourzony przez agitatorów  zdem olował 
budynek, w którym mieściła się redaacya „Ga-

AN GRABIŃSKI.

Pirotechnik.
(Baśń astralna).

2 cyklu „Księga Ognia“.
f (Dokończenie).

r a te meke serdeczna icli twrćrca  i tem 
ł Dfacował nad dziełem s«e g o  ż # ia  ie- 

i,.', i stało sie. że wykończył ie w czasie,JVI ^    , __^Lcs mu na skroniach rosi w jął. edv t>o- 
,JVąl' -uż laty zanraanał succzać stera wie- Wi *
"sj j sprosił na igrzysko lu lu wiele z m iest 

, ^ ie ,.^5 znaczył im Siedliszcza kam irn: o pól- 
* n*d brzegiem morza. A sam stanąwszy. 
ós1 W ^ 'Van'U w śro-lku kaliska rad p lu 'k o - 

i^OcJyodliwych fal wśrćd ciszy śmiertelnej

i l i  ̂ , le^zva'ł im ognLstg, ha^Yi o •1 ««zy  ludz- 
'‘'ę-dró','.kaeb po szlokcch życia. Mówił 

^  4 P{;dni h pv : h i h ańV e n r - r  'w . o 
IPiewał uśm iechu i .piekieł.'.ej udrecc.

o wierze prom iennej 1 kaźni zw-ętpienia. 1  dzifrż- 
ca ł na niebie swe 15 crow ieść hlysuanij^rakiet, 
gzygzakiem  szm ermeli, cudną poświatą BengaJu 
Siał łioina dłonią cele przysarście zlotctro r-vlu, 
m .otał w noc cichą roić tecz bez lit:u i śwdateł 
dżdżącc wytryski. Rozpinał niebotyczny luki, 
smulcle tumy i wież iclice, sklrił w  ogi.łowym 
odm ęcie gm achów  p.cdn.ckne arkady...

Na,gie ustala orgia świateł, pogasły meteory i 
za jad ły  zwycięskie m roki nocy- 

j.ud  zaszcmral niechętnie:
—  Czvóbv iuż koniec igrzysku?
I z rozczarowaniem spoglądali w dół na ru­

sztow anie.'Tam  wr blasku kaganka stał mistrz 
i Jan z dłońmi przed sie wyciągniętymi iak do 
I m odlitw y m uszla, z twarzą wzniesioną ku niebu 
: Z:la sie skamieniał, zdrętwiał na m H scu...

Wtera wzitciała cod  niebo cudna, ciu w -o- 
blckitna g-wiaz ia. przeszybowala lotem _ blys -a- 

’ y\icv ponad teatrem w ido sąd i wzbiła sie śmiało 
na firm am ent. Sześć ram ion str/elS lo z blęki- 

i tnei iei piersi, sześć świetnych promieni z sza­
firu- Dziwna zaprawdę gwiazda.

Eo chocloż wspicla sie tak wyseko in.k ż^dni 
defnd z rac rmstiza. ' |c znmW a rrz 'c ież  -Ma o- 
czu lecz w ciąż św kciła  nad ziemia w pierwotnym

j sw ym  blasku. A wtem zawisła w przestworzach 
' na wschód cd  mlecznej drogi i zatrzymała się 
• w śród sioslrzyc....
i Naprózno czekali widzowie, kiedy zgaśnie i 

stoczy się w morze, napróżno...
Bo gwiazda mistrza Jana nie miała iuż w rócić 

na ziemie, lecz pa zyjęta do grena rów ieśnic od­
tąd nnała świecić tam w' górze.

A ty na rusztowaniu z desek wśród degoryw u- 
jocych  leniów  i siupin leżały sztyv.no rozpo­
starte zwłoki pirotechnika: blady był bez kro­
pli krwi w twarzy, z zastygłym  na wargach u- 
ś miechem.

I zioz.iumieli ludzie, że dusze swa zaklął w 
szafirową gwiazide. Ev mogła w zlecieć w nieho.- 

Astrci: omowie świata zau.vażvli tej nocy no­
we ciało niebieskie: jakaś gwiazdę Picfcna i du­
ża. co rozbłysła nagle barwami szafiru we wscho 
dniej połaci nieba- 

A gdv w noc drugą i nastr.pro nie znikała 
z horyzontu lecz zdawała sie rozpalać coraz 
świetniejszani blekttcm — wlęcz li ia w ; ot zet 
gwiazd p icrw sjci w ielkcści i nazwali „Stella 
Pacis" czyli „Gwiazdą F r k o ju ‘. 

i Koniec.
1 - o e u -
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zety Polskiej". Uczniom szkół polskich w Ko­
wnie zabroniono uczęszczanie do tych szkól, du- 
póki p ie  naznaczono do nich dyrektorów Lilw i- •; 

■ nów. |j
Litwdni-szowiniści przejęli się w zupełności ' 

metodami Prusaków i Czechów, grabieżców zie- i 
mi polskiej. t

Uczczenie orląt w Płocku.
12-LETNI X li-LLITNI OBROŃCY OJCZYZNY 
NAGRODZENI PRZEZ m iN IST. O&WIATY-

Pit ek, 26 listopada.
W  P łocku  odbyła się wzruszająca uroczystość 

uczczenia obrońców  tego miasta przed nawałą, 
bolszewicką. Po nabożeństwie w kaplicy gim oa- 
syaintj rozwinięto sztandar szkoły, pod którym 
stanęli dwaj bohaterowie obrony Procka, dwaj 
uczniowie klas m łodszych: Tadzio Jeziorowski 
w w ieku lat 12 i Jćtzio Kaczm arski w wieku 
lat 14.

Pio przemówieniach dyrektora gimnazyum i 
przełożonej pensyi żeńsk., zabrał głos wizytator 
szkół p. Jezierski i w imieniu ministra oświaty 
oświadczył, że dziękuje .m za ich odwagę i po­
święcenie, a jako pamiątkę na dalszą, drogę ży­
cia ofiarow uje każdemu z nich sto&jwrą do ich 
wieku nagrodę. W  tym m iejscu sw ego przem ó­
wienia p. wizytator w ręczył obu m ałym  bohate­
rom po pięknej książce z obrazkam;.

Książka ta nosi ty iu l: „Hetman Żółkiewski**, a  
hiupisar.a jest przez Artura Śliwińakiego. Na 
pierwszej kartce napisane jest na książce Tadzia 
Jeziorow skiego: Tadziow i Jeziorowskiemu, a na 
książce Józia Kaczmar 3k iego: Józio-wi Kaczmar­
skiemu, „uczniow i gimn. p . ,M. S. w  P iecku  w 
uzat-iiu jego pełnego odwagi i ^ św ięcen ia  dla u- 
m iłcwanej O jczyzny uaziału w  obronie miasta 
pederas najścia wregów  w  sierpniu 1920 r. prze- 
3yła w  upom inku Minister W yzn. Relig. i Ośw. 
Publ. Podpisano własnoręcznie: dr Rataj, W ar- 
m w a  dnia 11 listopada 1920". 
■ ■ ■ B M H H m M M a n n n i
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już wielkim 'głosem  o napraw ę tych stosunków 
ze stanowiska prawa i sprawiedliwości spo­
łeczni j.

Opłacanie czynszu mieszkaniowego sposobem 
praktykowali^in obecnie przoZ wielu lokatorów  
z kieszeni pounajeinców — musi być ukrócone 
cstateczn.e, w przociwirym bowiem  razie cały 
ciężar proponowanej podwyżki za łokcie spa­
dnie głównie na barki nieszczęsnych ofiar lichwy 
m ieszkaniowej tj. podnajem ców .

Cały szereg śrooków  ocurou.jych je 3t tu do 
wznowienia i podjęcia- Klęska głodu mieszka­
niow ego czyni dotychczas z przepisów ochron­
nych m artw ą literę prawa „ria papierze", a ży­
cie je j urąga w sposób wręcz potworny, % bagna 
mieszkaniowego czyniąc jedną z najcięższych 
do przetrwania plag życia.

Sublokatorzy muszą sami bronie swej snrawy, 
w ystępu jąc energicznie przeciw  wyzyskowi, 
przyezem oparcie znaleźć mogą w prawach przy­
sługujących  podnajcm com  w myśl dekretu o o- 
clironie lokatorów, uchwalonego przoz sejm.

Oto najważniejsze punkty tej ustawy, odnoszą­
ce się do sublokatorów:

1) Za przedm iot najm u, który b iorący w na­

jem  w całości lub części odnajmuje
dostarczenia urządzenia domowego, wolt10

osć
powiedz ią część nic przekracza ko m oim
m ów ić takie komorne, k ió ie  za .ało-ć

4  K
ói-

opł®

canego przez biorącego wrjnajem. (Więc 
cieia lokaiu). .lCone

2) Przy podnajm ie może być komorne, P:Â ,Z 
przez podnaim . ęllibtókatoili) lub jego Poi\ o 
dnika, podwy/.-szcni. fyiko o tao sarn .step6®'^ 
który koniorne biorącego w najem (l n ^ ,ora 
sposób ustawą tą dozw olony podwyższone 
staro.

Ku obionie praw sublokatorów istdeje dofli0*
' i  s?ysły przepis prawny art. 13, którego runkt »' 

głosi, że właścicielowi dem u przysługuje 
wymówienia lokalu, przy , udowodnieniu^ '"~-t
stępstwa lichwy mieszkaniowej ze stroi- iy S*0 ' *
go lokatora. _ _
„Głód m ieszkaniowy“ utrudnia oczywiście 

najemcom korzystan e z przysługujących . 
punktów obrony praw:.ej. Przy regulacyi K j, 
s ty i podwyżki czynszów los tych ńteszcZIB1* ^  
ofiar lichwy .nieszkam owtj m usi być staB31* 
wzięty pod uwagę. .

Upadek hotelarstwa i przem ysłu szwajcarskiego.

Kraków, 27 listopada- 
(m-m) Do sejmu wmiesior.o jak wiadom o pro­

jekt uchylenia dotychczasow ej ustawy o ochro­
nie lokatorów . Sprawa ta stanowiąca teren za­
wziętej walki pom iędzy kamienicznikami a lo­
katoram i posiada jedirą poważną lukę: oto brak 
je j roŁclzialu traktującego o prawach sublokato­
rów . A właśnie podnajem cy są w najgorszem  po- 
łożtn iu  i najdotkliw iej odczuw ają na swej skó­
rze plagę lichw y mieszkaniowej. Stosunki u ło­
żyły się tak, że sublokator płaci za jeden pokćj 
sumę przekraczającą, kilkakrotnie w ysokość 
czynszu za cale mieszkanie.

Jeżeli dekret styczniowy, b iorący pod ochro­
nę lokatorów  przed wyzyskiem właścicieli do­
mów, m a swe dobre usprawiedliwdonie ochronne 
to konflikt, zachodzący między lokatorem li­
chwiarzem a podnajenrcą-sublokatorcm . woła

Ifłżsaków , 27 listopada.
W szyscy odczuw am y na sobie w dotkliw y 

sposób skutki n izk o g o  stanu naszej waluty, 
należy jid n a k  podkreślić, że także zbyt wysoki 
stan waluty m oże postawić państwo w kiouot- 
liw ej sytuacyi. W iem y o tem, że Stany.Zj,.dno- 
czone usi.ow ały sztucznie obm zyć kurs dolara, 
aby zv iększyć szanse swego handlu eksporto­
wego. W ysoki stan waluty wprow adza w k ło­
pot również i Szw ajcaiyę.

A  w ięc przedewszyistk.eiu do Szw ajcaryi za­
gląda obecnie bardzo maro cudzoziem ców. M cm  
cy, Francuzi, W łosi, Polacy nie m ogą jeździć 
do Szw ajcaryi, ponieważ ich  waluty stoją bar­
dzo nrsko w stosunków ao franków szw ajcar­
skich. Równocześnie Anglicy i Am erykanie nie 
odwic-dzają Szwajcaryi dlatego, żc wprowadzi­
ła ona surowe przepisy paszportowe i m eldun­
kow e celem uchronienia się od napływu bolsze­
w ików  rosyjsk ich . A nglicy i A m en kanie przy­
znają, że tego rodzaju policyjne środki bezpie­
czeństwa są Szw ajcaryi potrzebne, Om jednak 
nie m ysią im się poddawać. Dlatego hotele 
szw ajcarskie świecą pustkam i. A że to przesi­
lenie w hotelarstwie szw&jcarskiem trwa już 
7-my rok — przeto m im o całej oszczędności, 
m im o nugronradzenia kapitałów pryw atnych, 
m im o pom ocy państwowej hotelarstwu szwaj 
carskiem u zagraża, wręcz upadek. ,

Taksam o i  przem ysł szw ajcarski u pa la . To­
warów szw ajcarskich nikt nie może kupować. 
Si* za dicgae.

Zbyt w ysoki stan w aluty szw ajcarskiej unie­
m ożliw ił również plan e lektryfik acji kolei.

Jeszcze przed w ojną Szv i 
nńanę kolei żelaznych w

t;a jcarzy planowe* 
Szwajcaryi b ódl, 

w ych na elektryczne. Przebieg wojny J2'1' 
że ten projekt staje się poprostu koniec2110' 
państwową dla Szwajcaryi.

Rozpoczęto zatem odpow .ednie reboty 2 ^e0- 
ściwą Szw ajcarom  energią i d ok ’adnoćciO. ^  
rętycznie rozwiązano całe zadanie bard22 1̂  
m yslnie. Opracowano wszelkie plany v)j, 
i wszelkie konstrukeye potrzebnych .̂y- 
Gdy jednak przyszło teraz do praktycznego ^

■wy­
żekonania projektów , okazało srę znowu, 

w ysoka w aluta szw ajcarska UniemozU 
konanie całego planu, bo nie można Iir7/J  ̂
nęć do Szwajcaryi obcych kapitalistów. ĵj 
wrę? przemiana kole; szw ajcarskich z Par.°v(yy 
na elektryczne utknęła w p o l e w i e  droS1- . ^  
w olało to zamęt i zniechęcenie. Słowem łV.jr 
Szwajcarzy woleliby, aby ich franki stal" 
re, w iele niżej, aniżeli notują giełdy 
czne.

Kolporterów,
roznosiciełki i

koiportsrW
roznosicss'1

: rf*na nader dobrych warunkach p r z y *  
„G o n ie : Krakowski". 

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i 
w Administracyi „Gońca Krakowa 

Dunajewskiego 7, I. -

FER D YN AN D  H OESfCK. 2

„Polak w Paryżu".
Czyż całe to nrzem ćwienie Bouliaka nie nroże 

służyć za dowód, że „Polak, w Paryżu" jest ut wo­
rem oryginalnym  .polskim, a nic przeróbką ja 
kic-goś (nieznanego zresztą) rcm ansu cudzo­
ziem skiego? Cokolwiekbądź, c a łk o w ic i  pew- 
nem  jest jedno: że za im ająca ta i z 5vy bitnym  
talentem  ńjfpisana opowii-eść o Polaku w Pary­
żu iest dziś zupełnie publiczności naszej ule 
znaną. Wi-e o niej i czyta o ją  kilku historyków 
literatury, a i tych z pew nością na palcach no 
liczy ć m ożn a*); szerszy czytający ogół, dla

*) Oprócz Gubrynowicza, pisał w  historyath
literatury o „P olaku  w Paryżu". B ruckner i 
W ojciechow sk i. B ruckner w k ażd ,m  razie za 
liczą go do rom ansów  polskich oryginalnych 
(Dzieje litera!ary polskiei w zarysie, w yd. 2-gie 
z  r 1908 t. I. str. 45G: W ojciechow ski zaś, w 
„Rozwoju*', pow ieści w Polsce od r. 1776 -1830 
str. 106 pisze o utworze tym, jak  następuje: 
Czy . Polaka w Paryżu" pisał nieznany autor 
istotnie n a  s p o s ó b  rom ansu ks. biskupa (jak 
przypuszczano) , nie da się napewno rozstrzyg- 

-'‘ nąć. Podobieństwu są; sam temat zresztą, o ile 
chodzi o pobyt p. M ikołaja w Parvżu, aż nazbyt 
podobny, ale analogie m ogę być przypadkowe. 
Rom ans jest przeróbką obcych wzoró*'. n. p. 
pom jisł z bsletnicą i jej mainan przejęty z 
K andyda (W oita irea ), a le przeróbką zręczną.

którego jedyną pow ieścią z czasów Stanisława 
Sugusta, znaną narn przynajm niej ze słyszania 
lub z w ypisów  szkolnych, jest „D ośw iadczyń 
ski" Krasick ego. o istnieniu powieści o .P o la ­
ku w Paryżu" nic nie w ie: nic nie słyszał na­
wet.

Czytanie je j zresztą nawet dla historyków li 
tonaitury, nie iest latuem , gdyż rom ans ten na­
leży do białych kruków książkow ych i w całej 
Polsce, jak to notuje w swej bibliografii Estrei­
cher, naliczyć go m ożna kilka zaledw ie egzern- 
plai zy W K rakow ie posiada go tj !ko B.bliote- 
ka Jagk-llońska, i to egzem plarz trochę uszko- 
azon \ oraz B iblioteka Czartoryskich.

V,obc< tego n o ż e  nie od rzeczy będzie zapo­
znać się nieco bliżej z tą powieścią, przynaj­
m niej z jednym  jej epizodem, który i dziś da 
sie czytać z nicm niejszcni zajęciem , jak nie­
jedna. povv‘ cść lub nowela z ostatniej doby.

Bohaterem powieści jest 18-letrii hrabia, któ­
ry. zwyczajem  wielu paniczów polskich wybrał 
sie z \\arśzawv w roku 176... dla dopsinienia 
edukacyi światowej do Paryża i zo^tai tam

Fabuia, sposób przedstawienia rzeczv były w 
Polsce w XVIII wieku un katem. W  realizm ie 
posuwał się autor do ostatecznych trranic. bez 
skrupułu używał wyrażeń brutalnych, a sceny, 
drażniące zmysły, przedstawiał bez zfdrirch  ob 
słonek: chw-ytał buduarowe życie paryskie na 
gorącym  uczynku," Uwagi o dram acie frs.ncu- 
skim  i angielek ni nie są zclamem W ojcii-chow- 
skiego. oryginalne, lecz przejęte z „N ow ej lic-ki 
zy".

iprzez różne indyw idua z pod ciemnej e 
bezczelnie wystrychnięty na dudka. , kt^ 

Przyczynił się do tego głów nie „ i ° ^ ; pu'*?- 
rego m edycyna najpow ażniejsze m tfpa 
wątpliwości, a który, jako cicerone Pn ^ nflj 
m ający tu w yrobione stosunki rzekoi110̂  rei 
lepszym świecie, okazał się dla p o ls k ą  p  
miaka wcale nie pożądanym  >1*  .fuor110-1®- 
rezultat był ten. że dzięki temu "•'l^yplŁb

Icaim J  it
~v *• — .r-    -----— j  * m» --- _ /I ifP ' '9.'

rywek paryskich, wśród którvcli iuż P” . j ?p 
dw óch tygodni, w towarzystwie akm ;w zęt,kn -̂ 
waczek w ętpliw ego autoramentu, i 1-G-
ciu z wielom a utytuio w anymi rycei'21* ;1y ^  
myslu, zdążył nrzeu-wonić bardzo zna 
jątek. _  tle F°vl,

na pozór Eskulapowi m iody hrabia |t,a rn?e 
pozna! się z najaozm a.tszynu prz>bl *K

Opowieść, rozsnuta n-a rokokowenr ...^ 
żc i jego zepsucia za czasów ŁHa|atr2,,Iłv<̂  

... — lóstwo doskonale .aiiotl1 ti<7 
śród ówczesnych “ ■«

żą
obfituje w mnó

Jak w
czyńskim " — lecz przeć, w nie zobi» 1
zanv na dalsz\m pianie Wr
na sann pr z ó d  s cen y .  . , 0.-jeiPmc'

J e d n y m  z tak i ch  e p iz o d ó w ,  i to : srl i JG  t 
k i e g o  d a r m o  s z u k a l i b y ś m y  w P ? VV prśb ;*:c; 
k i e „ o  jest  t r a g i k o m  cz na  m i ł o s t k a  rib2!,il^ 
panną. . .  a k t o r k ą  z teat. iu włcskifcP • zy 
jąca razem z m a t k ą  i towarzyszko j y  
i ł i th e l i e u .  „ - * l d

(Ciąg dal=2V'
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^litdoje dawuln? a „«Ib:b“  w Polsce.
Jeden z dzienników łódzkich  przyłączą na- 
Vv ^ autentyczną rozm ow ę „urzęd.ov.ą“ ‘
V m inisterstwie handlu i przem ysłu rozm a­

j ą  Jeden z urzędników  z przem ysłow cem  o 
wolenie na. sprowadzenie bawełny:

dlaczego panowie sprowadzają bawełnę? 
Bo u nas nie rośnie* — odpow iada prze- 

^ '•ewkc.
A czy nie możnaby był® założyć plantacyj

PŁlsca, popierając tein samem rodzim e roi- 
• (?!) — zapytał inteligentny urzędnik.

A czy nj e noożnaby założyć w W arszaw ie plan 
„o le ju " do nićktóiwch głów  urzędniczych? 

zapytu jem y ze sw ojej strony.
u c o —

Sublokator— suplikator.
* * ° b y  niespodzianie trafne uaasadnieinie ko 

1&.? ^ o ś Ci objęcia ochroną ustawową także sub 
t if'-l'orów , przeczytałem  dzijś na jednej z ka- 

^uic krakow skich następujące ogłoszenie: 
WSPÓLNE MIESZKANIE

W y n a j m i e  w d o w a  t i l k o  d l a
SUPLIKATORA-WDOWCA 

BEZDZIETNEGO.

.

Mo:Świetne sublokator-auplikator.określenie:
8l,,Ẑ by !epiej było: 'suplikant, ale nie warto 
^  p rz e c ią ć  o drobnostki literalne. Należy do- 

t żc taki bezdzietny „suplikator" u w d ow y
b J _ . je

„ L i  w ? s i t l i  stipoilclwif laTa", ei? „lisa r a i s / 7
Jak donosi korespondent „M a lin a " z Gene wy, 

na jeónem  z ostatnich posiedzeń Ligi Narodów 
Barnes, dawny m n is te r  angielski i przyjaciel 
L loyda G eorgea , w ystąpił z propozycyą natych­
m iastowego przyjęcia N iem iec do Ligi Naro­
dów. Przez usta Barnesa przem awiała oczyw i­
ście goi manoftlska polityka Lloyda Georgeja. 
Zgrom adzenie przyjęło jego m owę niechętnie i 
ze zdziwieniem . Nav,et jego współrodak bisher, 
m inister oświaty, nie okazyw ał ni jednym  ge­
stem chęci aprobow ania zbyt daleko idących  
planów Barnesa. T ylko trzy osoby oklaskiw ały 
m ow ę A nglika: iord Robert Cecil. pewien dele­
gat kanadyjski i przedstawiciel Siam u.

Prasa francuska nie może w yjść z podziwu, 
że projekt przyjęcia N iem iec do Ligi Narodów 
w yszedł od  człowieka, który dnia 30 listopada 
1913 w Laeds zapytany, jakie jest jego zdanie 
w  kwestyi b. ces. W ilhelm a i odszkodow ań w o­
jennych, odparł: „Cesarz powinien w isieć, a 
Ntt-mcy muszą zapłacić pełne odszkodow anie". 
Obecnie zaś przemawiał „w  im ieniu sw ojem  1 
Labour Party". A  w ięc „L iga  wszystkich stron  
n ictw  św iata", czy „L iga  N arodów "? 
słusznie publicyści francuscy.

Brak węgla w Poznańsldenri.
Z Poznańskiego donoszą, że niektóre tam tej­

sze m łyny parowe zaw iesiły pracę z pow odu 
braku węgla. W ładze wydały polecenie, aby 
tym m łynom  bezzwłocznie dostarczyć węgla.

Ilu m am y bezrobotnych?
je-zcze w w yjątkow o dob: cm po- j MinŁsteryum pracy i opieki społecznej ogło- 

j^ n iu ,  bo może wytnpUkOwać ostatecznie roz- ! siło interesujące cy fry  odnośnie ilości bezrobot-

SlSofea^?nn  ■ ■ I j S l   ̂ ^ O g ó ln a  R o śT  bezrobotnych n a  teryloryum  b.
kaę ’iom -„supli,katorom  dane t m iesz- j K róle3t.wa K ongresowego i b. Galtcyi Zachodniej

wszelkie przeszkody jakie mogą powstać zostały jak 
najrychlej usunięte. Co więcel — posterowanie dy­
rektora elektrowni p. Bielińskiego jest naprawdę 
trudne do wytłumaczenie, co potwierdza jeszcze 
fakt niesłychanie dziwny, który miał miejsce w kry­
tyczny czwartek. Jak wiadomo wówczas późnym wie 
czorem puszczono na miasto prąd elektryczny, a na. 
stąpnie Uo niektórych instalacyj elektrycznych w 
śródmieściu, jak np. do wielkich kawiarń. Nato­
miast po macoszemu potraktowano drukarnię pism 
codziennych, których instalacye wyłączono. Dopiero 
dzięki interwencyi kiiku dziennikarzy, monterzy 
elektrowni uznając potrzebę prasy, uruchomili prąd 
do drukarń dzięki czeinu pisma w dniu wczoraj­
szym mogły się pojawić,

(ab) GAZ MAMY NA 3 DNI. Wedle informacyi 
dyrfjkcyi gazowni miejskiej gaz jest zapewniony na 
trzWdo czterech dni. Ze względu na to. żc węgiel 
koksujący dostarczony gazowni nie jest pierwszo­
rzędnej jakości, gazownia nie może wytwarzać ga­
zu w ilości mogącej zaspokoić w pełni zapotrzebo­
wania mieszkańców miasta. Dopływ gazu otwarty 
jest obecnie od 4.30 popołudniu do 12 w południe 
następnego dnia. Wczoraj nie było gazu od godziny 
9 do 4.15 popołudniu, ponieważ nie było węgla do 
maszyn elektrycznych w gazowni i pracę trzeba by- 
zasląpić pracą ręczną.

  NOWY GGSĆ Z AMERYKI W  WAB SZA WIE.
pytają, i Wśród licznych zagranicznych gości, którzy ostatnio 

i przybyli do Warszawy, znajduje się miss Margaret
■ E. Moffat. przedstawicielka amerykańskiego naro-
■ dewego biura informacyjnego zagranicznych organi- 

zacyi pomocy. Pani Moffat zabawi w Warszawie 
kżika dni dla zebrania informacyj o działalności ró­
żnych amerykańskich instytucyj. niosących pomoc 
Polsce.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj i w 
poniedziałek ostatnie dwa w tym roku kalendarzo-

*£{* »I--- -
^Ców f v Ó)Vl PC'^ukU.igcyclą bezdzietnych w do- J w y ^ i T a ^ "  piw w  

: g o l o w i  „suplika.tcrów" na n ic nie zda- j 40.500 osób. Do li

wym przedstawienia ,.Nocy listopadowej". WT niedzie 
lę popołudniu ..Wielki człowiek", wieczorem icszczo 
raz RittDerowska komedya ,.Tragedva Eumenesa", 
której ostatnie przedstawienie wypełniło teatr do­
szczętnie Niezależnie od końcowych prób „Orlątka** 

! przygotowuje teatr miłą nowość pt. ..Noc św. Miko- 
, łaja". Znany poeta M. Szukiewicz daje w 5 zwię­

złych a barwnych odsłonach historie fanatycznej 
podróży dwóch chłopczyków w kradny baśni,ur j -J - o -----*

< jA Slę żadne supliki, bo na lokatorów -gospo- 
y jest tylko jeden środek skuteczny, o któ- 
htówj dw uw iersz:
^ ie  pom ogą wrza.ski, krzyki 

O Baw aj, b a c ie , guldenikil 
8 ia /yVV*®cie ? uideniki w zlocie albo w  trebrze, 

c W m areczkach polskich, to tysiączki...

Chwila bieżaea.
^ l e n d a r z y K :

szych dniach listopada około ... . _ ____________
liczby tej nie zostało w łączone i poniedziałek, dnia 6 grudnia wystąpi w Miei- 

Kr„p równieiż da- -  - eatrze im, J, Słowackiego jedenw ojew ództw o Białostockie, brak 
nych dla samei W arszawy.

Z ogólnej tej liczby na poszczególne w ojew ódz­
twa w ypada: w ojew ództw o w arszaw skie bezro­
botnych około 8.200, wojew. łódzkie bezrobotn. 
oko.o 18.200. w ojew . kieleckie bezrob. około 
8.400; w oje  w. lubelskie bezrob. około  3.600, w 
M alopolsce bezrob. około  2.400.

G łóżn y m  ośrodkiem  bezrobocia, jest, jak z te­
go  w idać. Łódź i je j okolice  przem ysłowe, 

w  „>r,,oiŁA,t»t'.\1p Kielfyrkieni — Ostrowiec Z

  z najznako­
mitszych pianistów doby współczesnej, Konrad An- 

■ serga, który wczoraj tj. w piątek koncertował z 
• wieikiem powodzeniem w Warszawie, tak że pozy­

skany został jeszcze na dwa koncerta. Konrad An. 
sorgo jest najświetniejszym interpretatorem Beetho- 
vcna i dlatego zarówno w Warszawie, we Lwowia 

: jak i Krakowie umieścił w programie wyłącznie u- 
| twory Beethovena. Sprzedaż biletów na koncert kra. 
£ kowski w kasie dziennej Teatru Miejskiego postę­

puje szybko.
TEATR „BAGATELA-. „Samson i  Da)ila“ tragi- 

komedya Lange‘go z pp. Bruczową Brydzińskim J

811 .

Bw. Waleiyana 

Wschód słońca:
Zachód słońca: 3 44.

Długość dnia: 7 07.
łtA T R  IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

do małych in-
/''kiNA - 'c c  listopadowa .

\ \ usńcł.: \ 1 3ik: człowiek 
..Tragtdya Eumonesa".

snb t e a t r  „B a g a t e l a -
K'ecro,: Sam son i Dalila".

bcr.oi.: ,.Sorav\a Kaisera".
. Zakochani"

SoŁ_ TEATR POWSZECHNY
Nią^8".■•Krako.wiacv i górale".

m nął.- „Księżniczka czardasza". 
„Krzyżacy".

W .  °PHRETKA W NOWOĆCIACHKj! r: .4‘ Grymas cvsanć\v .
W:2‘ ; ‘a tcpol.: ,.Poiska krcwu.

: .avsiężniczka doiarów‘\
> w DOMU ARTYSTÓW fPlao <w„ Ducha)

kiakowskJeoo literatów.
1SfiLi r._rstor i Franccsca z Rimini.

cz.tU. p- f . Flach: „Śladem w ię lic ich tragedyi 
ń L - . or i Francc-sca z Rimini.

^ tO M  W '. kŁADO W NAUKOWYCH (RYNEK 
GŁÓWNY LINIA A B L 39)„

F-zsf Reiss: .Ryszard Wagner 1
rma o c -rv ' i iu3tr. muzyczn.j.

, W MOafiUM PRZJtMysŁUWłtal IM. Dia
Nbo  ̂ BARANIECKIEGO.

^e\v J- Rostafiński: M0  polskieni
"udownictwiś*'.

Ol-A ~  0 _
 ̂ wa w ym iany b sk. Łozińskiego.

u W  donoszą, że bolszew icy zażąda'! wza-
lo tn-'V'  ^an' e trzym anego w Sm oleńsku bis- 

,lK>L,.,ll3,̂ ’ eso, k3 . Łozińskiego, uwok/nienia

zakom unikow ano m inisterstwu w

^ j f ó ł i i ł  Brtpsm j do woiwdditwa pomonkiop
> ^ 8l iL iei?kf* ’ Magistrat m iasta Bydgoszczy 
8 ł  'vód7| Wn'«ść o przyłączenie Bydgoszczy do 
fJjiibj, pom orskiego, z zastrzeżeniem, że 

hia j  0i e,ń ćd złw a  przeniesiona zostanie z 
do Bydgoszczy.

poprawie, na początku bow iem  wrześnią ilość 
bezrobotnych wynosiła, podług danych pań­
stw owych urzędów pośrednictw a pracy, na tem 
sam em  tery tory um  około  60.000 ludzi. Stan ten 
jest względnie pom yślny, należy jednak oczeki­
wać, że z pow odu rozpoczęcia dem obilizacyi po- 

I gorszą się stosunki na rynku pracy.

I HofiEV.il 1  « ' t j  pnmttci Mopaiuw.
| (m -m ) Teatr Pow szechny przygotow uje w

pierwszych dniach grudnia premierę, która n ie­
zawodnie zainlersuie szerokie koła publiczno­
ści krakow skiej. M ianow icie rozpoczęto już pró­
by z w odewilu p. Konstantego K rum iow skiego 
p. t. „Przew odnik  tatrzański". U lubiony w ode- 
wilista, autor rekordow ej, pod względem  ilości 
prze ds Kiwnę u „K róiow ej Przedm ieścia", „Ś lu ­
bów  dębnick ich", „B iałych  fartuszków " — opu ­
szcza na ten raz teren krakow ski i przenosi w i­
dza do naszej letniej stolicy do Zakopanego, jed ­
nakowoż m e teraźniejszego — pozostającego

! pod hegem onią pa.skarzy. ale do tego z przed 
lat kilkunastu, owianego — jeszcze urokiem spe­
cyficznej rom antyczności góralskiej.

Muzykę do „Przew odnika tatrzańskiego" 
skom ponow ał p. Kom or, autor „Seansu", które­
go m uzykę postawiła krytyka tak w ysoko. Jak 
się. dow iadujem y dyrekeya Teatru Pow szech­
nego przygotow uje pierwszorzędną obsadę i no­
wą wystawę .

—  O —
(ab) DALSZE NIEDOMAGANIA ELEKTRYCZNO- j 

SCI. \Vczoraj wreszcie połowicznie minął kryzys ; 
elektryczny w Krakowie. Rano poczęły normalnie 
funkeyonować tramwaje. Dopiero wieczorem oka- 

I zaio się. że elektrownia nie dysponuje jeszcze całko­
witą ilością prądu, wskutek czego w mieszkaniach, 
prywatnych sklepach i mniejszych resiauracyach 
musiano w dalszym ciągu siedzieć przy świeczkach. 
Jak się dowiadujemy z elektrowni miejskiej uszko­
dzenie maszyn wywołane królikiem spięciem, które 
zmusiło zarząd elektrowni do wyłączenia całego 
szeregu instalacyj w śródmieściu nie zostały jeszcze 

i w zupełności usunięte. Dopiero dzisiaj rano po u- 
1 kończeniu całkowitych prac elektrownia pocznie 
I produkować pełną ilość prądu do tego czasu jednak 

instalacye powyższe nie mogły być załączone. Rów­
nocześnie ponieważ elektrownia otrzymała już 20 
wagonów węgla, przeto utrzymanie ruchu elektrowni 
do niedz;e)i rano jest zapewnione Ale w ten spo­
sób naieży tnieć znowu tę przykrą nadzieję że w 
niedzielę Kraków po raz drugi utonie w ciemno­
ściach zwłaszcza, że (kreketa elektrowni dotychczas 

' nie dawała powodu do tego, aby mieć pewność, że

sytuacyj „Sprawa Kajzera". wieczorem „Zakochani" 
komedya w 3 akiach Caillaveta i de Flersa V/ po­
niedziałek premiera głośnej komedyi Pełosa.’ cieszą­
cej się za granica ogromnem powodzeniem: tytuł tej 
nowości ..Ten trzeci" a rzecz rozgrywa się w uro- 
czern miejscu kapielowem; rpł --serve prowadzi p. 

j Jan Nowacki, a role główne spoczywają w rękach 
1 pp. Łąckiej. Dąbrowskiej. Rkalskiel Orzechowskie­

go Wojciechowskiego Debowfcza i innych 
f Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś dvrc,kcy# 

wznawia jedną z najulubleńszych sztuk, renertua- 
I rowych naszego teatru, nieśmiertelnych „Krakowia­

ków i Górali" których powtórzenie przypadnie na­
stępnie w poniedziałek na uczczenie rocznicy po­
wstania listopadowego. Jutro popołudniu nigdy nio 
zawodząca „Księżniczka czardasza", wieczorem zaś 
wspaniała przeróbka Sienkiewiczowskich ..Krzyża­
ków". W próbach wesoła komedya Bałuckiego „Cie­
pła wdówka".

(*) PORANEK OPEROWY W  SALI TOW. LE­
KARSKIEGO ul. Radziwilłowska 4 odbędzie się w  
niedzielę dnia 2S bm. Prelegentem będzie Bolesław 
Wałlck-Walewski; w części ilustracyjnej np. Zbi- 
gniewicz. A. Rawicz i A. Mazanek. Poranek wywo-' 
łal żywe zainteresowanie wśród naszej publiczności.

n  DWA KONCERTY CHÓRU JUGOSŁOWIAŃ­
SKIEGO z udziałem Elwiry Jakopović-Feller zna- 

, komitej primadonny opery w Zagrzebiu, dra Viktoira 
f Benkorić. lirycznego tenora opery . w Zagrzebiu i 
\ Loli Vuković, gośnej chorwackiej pmpr*n;j odbędą 

się we wtorek dnia 30 bm. i we czwartek 2 gru­
dnia w  sali „Sokola". Znakomity chór jugo«łowi/ń- 
ski koncertował wczoral we Wiedniu. Sala w ym l. 
niona była po brzegi, chór j artyści przyjmouŁziii 
byli owacyjnie. Jutro tj. w niedzielę dają drugi Jon 
cert w-ó Wiedniu poczcm przyjeżdżają do Polski 
koncert do Warszawy. W Krakowie w przsjeźdiie 
wystąpią dwukrotnie. Zainteresowanie koncert 
jest wyjątkowe. Bilety na oba koncerta są już Jb 
nabycia u J. Rudnickiego. Linia A—B. *

(*■) MARYA CATANI. fenomenalną skrzypaczka z 
Florencyi wystąpi u nas w przejeżdzie na wielki 
ktneert abonamentowy do Warszawy, w niedzielę 
dnia 5 grudnia br. w sali „Sokoła". Prasa wiedeńska 
porównuje fenomenalna skrzypaczkę z F.rii-ą Mo- 
rini, oraz najwybitniejszymi skrzypkami doby 
współczesnej. Koncert zapowiada się świetnie.

ODDZIAŁ WIOŚLARSKI „SOKOŁA" KRAK. urzą­
dza dla swych członków i wprowadzonych prźe* 
nich gości, dziś w sobotę 27 bm. „Wieczór św. An­
drzeja" w lokalu własnym przy ul. Zwierzynieckiej 
M Począł ek o pod z. 8 wieczorem.

WYSTAWA NOWYCH ZBIORÓW MUZEUM PRZE 
MYŚLOWEGO. W niedzielę dnia 23 listopada otwar­
tą zostanie w Muzeum przernysłowem im. dra l)a- 
runiockiego przv ul. Smoleńsk 9, wy sławą zbioru o- 
kazów ofiarowanych tej instytucyi przez gen. Zd-zi- 

- sława Ilordyńskiego. W skład tego zbioru wchodzą 
" przedmioty przemysłu ludowego częścią dawniej-

\

I
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sze. częścią nowsza, jako broń. fajki, laski naczynia 
metalowe, tkaniny iip., pochodzenia południowo, 
słowiańskiego, oraz szereg okazów japońskich. Wy­
stawa bodzie otwarta dla publiczności codziennie w 
godzinach cd 10 do 1 do dnia 5 grudnia br. włącznie, 
poczem okazy wcielone zostaną do zbiorów muze­
alnych. W stęp 2 Mk.

(abl Z SALI SĄDOWEJ. W  krakowskim sadzie o- 
Kręgowym karnym odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciwko Janowi Rajcy oskarżonemu o kradzieże. 
Rajca w nocy z 2 na 3 października 1913 r. dopuścił 
sie kradzśeży na szkodę Eug. Smidowicza. Nadto 
wedle aktu oskarżenia skradł on w klasztorze SS. 
Norbertanek 2u0 kg pszenicy wartości 1000 koron, 
wreszcie w lutym 1019 r. mial on skraść Karolinie 
Bednarskiej artykuły spożywcze wartości 1200 t jk m  
oraz Zygni. Rockmanowi różne rzeczy wartości M550 
koron : gotówkę w kwocie 100 koron. Podczas are­
sztowania Rajca poczuł uciekać, a skoro żołnierz go 
schwycił. Rajca uderzył go pilnikiem w głowę, 
wskutek czego zbiegł. Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał skazał Rajcę na 2 i pół roku ciężkie­
go więzienia.

fabl KOLONISTA PHZED SĄDEM KRAKOW­
SKIM. Druga rozprawa toczyła się przeciwko Ja­
nowi Ślęzakowi Jat 58. Oskarżony o agitacye komu­
nistyczna Śięzak został aresztowany w chwili, gdy 
przy piacu Wolnioa w Krakowie rozdawał ludności 
cywilnej i żołnierzom odezwy (wydane przez komi­
tet centralny komunistycznej partyi robotniczej pol­
skiej. Odezwy te cr/eóstawiaja wojnę Polski z Ro- 
syn jako wojno burżuazyi z klasą robotniczą. Xi~ 
wołu je do występowania przeciwko 
skiemu. Wzywa do stworzenia 
rad 
mąż
demokraty

D. O. G. w  K faltow ie w yda ło  następujący roz* 
' kaz;
I Listopad w  Polsce jest jak  to trafnie zauwa­

żono, „porą  niebezpieczny" — miesiącem  
w strzyśnień prze.om owych. W  roku obecnym  
takie bogactw o wspom nień i w ypadków przy ­
chodzi nam w m iesiącu tym  rozważać, iż ca­
lem należytego ich przypom nienia z jednej stro­
ny, z drugiej aby un knęć kilkakrotnych ob­
chodów  i uroczystości nań przypadających, za ­
rządzam  jeden obchód listopadow y, dla wszy- 

1 stkich podległych mi garnizonów i oddziałów  
Okręgu Gen., wyznaczając go na niedzielę, dnia 
28 listopada 1920.

W  m iesiącu tym obchodziliśm y zaduszki żoł­
nierskie, czcząc pam ięć poległych żounerzy pol­
skich  we wszystkich walkach o niepodległość., 
w spom inając ze szczozólną m ih śc ią  naszych 
ostatnich towarzyszy broni z lat wicikic-j w ojny 
i ostatniej polskiej w ojny. Krew ich w siąkając 

j w  łono M acierzy ożyw iła  ją  i sprawiła, że Pol

Polski listopad.
Św iąto żołnierskie w  Małopolsc?.

Państwa i najukochańszy W ódz Naczc!11̂ ,^ .
W  tym też m ies.ącu w dniu 14, przy .Marudziale naszej delegacyi, jako picrA.szetnu ^  

szalkow i Poiski, najbardziej rycerskiemu ^  
kow i w ielkich J ego poprzedn ,kó.v, 
Rzeczypospolitej, w ręczyliśm y b-uiawę,
najwyzszej wiaazy m oralnej i wojskowej, ufuO'

■ - i .l'-izoh®idow&ny przez wszystkich cz.onkow ouio^
Arm ii Polskiej. Na koniec w- mi-es ącu tJa‘ ^
pocznie się na skutek odniesionego ztVJCi7jera!

i roeom czu. Na- , «  iu.iu iwatiurzy uzywtia j ą  i sprawiła, że Pol
d państwu poi- ska wstała w o-cmch naszych i w oczach całego
Polski republiki • zdum ionego świata i zerwawszy swe stare kaj- .vinionv członek i . , kaj-

olną pom iędzy wolnym i r:a-
m iesiącu tym obyczajem  o-

.. _____  — - wspom inam y bohaterów, pa-
czmego unia rozuawai nieznanego inęż- m iętnego po a stania r. 1830 /3 1 . Dla naszego po-
czy zn yT za  rozdanie otrzymał 50^marek. ^Trcści^o- kolenia walczącego szczęśliw ie o wolność, rocz-

> nica ta traci dotychczasow y Ż3 łoim y cłiarakter, 
' a  staje się sym bolem  nieprzejrzanej walki u- 

partego ducha żołnierskiego o  w olność i n iepo­
dległość. Dziej,. się to giÓAnie dzięki tej oko­
liczności, iż listopad jest właśnie pierwszym  
m iesiącem  roaszej odzyskanej wolności. \v?zak 
to w listopadzie r. 1918 Polska uw olniła się cd

CC ,t Zll ł  X ŁU. >     ...
dezw nie znał. Trybunat skazat Ślęzaka na
ciężkiego więzienia.(ab) W YKRj CLE TAJNEJ SZULERNI. Ubiegłej 
nocy wykryła polieya krakowska szuleroię upra­
wiana w mieszkaniu Markusa Mondercra przy ul.
Podbrzezie 5. Polieya zastała kilkudziesięciu graczy 
przy grze hazardowej w t. zw. nasze — wasze i 
szmendę. Uczestników gry oraz właściciela mie­
szkania aresztowano. W banku znaleziono kilka ty­
sięcy marek, które zakwestyonowano podoi nie jak 
i siodło wciskowe znalezione podczas rewizyi.

(ab) ZWŁOKI NOWOHOBKA, Wczoraj popołudniu ; to w tym mesięcu powróci 
znaleziono przy uiściu Wilgi do Wisłv z.wloki no- m endant PiłourloH •
worodka pici ine-skiei w zupełnym rozkładzie. \Ve-

i zaw artego w Rydze rozejm u, po rot żo<n ,f 
z frontu do rodzinnych stron. Fakt ten 1’" C; 0ł- 
v\szys.kie wyżej wspom niane uczucia 
nierzow i-zw ycięzcy, którego ca-ie spoiecz®I,r. ’
nie tylko lokalne dowództwa, p izy iąć P°'Vl, V  
l  należną dlań czcią, serdecznością i 
Oto są m otyw y naszego żołnierskiego ‘•■K111 
listopadowego. Aby obchód fen w ypali B°fZy 
żnie i odniósł zam ierzony wpływ wychów'3'', 
na żołnierza, rozkazuję dzień ten o b ch o d ź  
niedzielę, dnia 28 bm. przez: . ^

a) Nabożeństwo tamizono-A e z odpowi®an 
kazań'em  i- defiladą; .

b) W ieczór uroczysty dla oficerów  z T0 cyj 
mi i delegacyj żołnierskich, oraz reprcz-!n,a
w adz cyw ilnych  i instytucyj. l0-

Dowództwa garnizonów , ich księża kap® 1 ^  
wie i refeienci oświatowi dołożą wszelkich 
rań, aby uroczystość ta w yw arła jak  najd° 
niejsze wrażenie na żołnierzach.

W  związku z powyższym  rozkazem DoW- 
Kraków urządza w niedzielę nabożeństwo w

tP.
\o-

uro'ściele gam izon on ym  o godz. 9 i wieczór, 
cz.ysty w Kasynie o fce rsk iert  (ul. Zybh^16̂ . 

, ... cza 1. 2) o godz. 5 po południu, na ̂ r.e „jy-
austryackich i n iem ieck :ch riem iężyciełi; wszak J prasza przedstawicieli władz cyw ilnych i lfl£
to w tym mesięcu pow rócił z Magdeburga Ko- j tucyj społecznych.

- - - - - -  e ^ 332  Naczelnik

die orzeczenia lekarza noworodek ten conajmniej 
od 8 tygodni musiał leżeć na tein miejscu. Zarżą- idzono poszukiwania za matka. i plany na Drzysz ość  ns,,.;,, , r, . .

(abl ZŁODZIEJSKIE RODZEŃSTWO. Polieya kra ! ~~ ' ’ 0jW »a d cz jł Rem hardt
kowska aresztowała Maryę Kutrzebównc lat 14 i p
brata jej Tadeusza lat 13. którzy pod pez.orem że­
bractwa uwijali się od dłuższego czasu po dornach

Ruch giełdowy*
(stm) W czorajsza giełda zaznaczyła si? gi.

em dla 
i-słowych i j|>‘

„Jestem  najm ocniej przekonany, że cyrk jest 
teatrem przyszłości. Cóż znaczy, że tu i ówdzie 
podnosi się przeciw ko niem u opór? N ic. Jest 
to opór, jak i zawsze pow staje przeciw  wszyst­
kiem u, co nowe. Rozum ie się samo przez sięv 
iż to nie rozw iązuje jeszcze w szystkich arty­
stycznych problem ów. Jasnem jest również, że j

- - - * - * — ~ w • j,yjl.Iż**
które uzyskały 350 punktów zwyżki. W  aK '-jć j 
bankow ych i w papierach lokacyjnych 
zupełny. jd®

W alutam i obcem i i dew izam i obrotów ^,^  
robiono, za przykładem  giełdy warszAJ- -e. 
gilzie wstrzym ano się cd tran sak cyj W 
dżinie wobec zbyt wysokiego kursu.

. , , . . , . j Akcye Tcw. hnndl. i p-rzem.: Polski® uC
( !  ,fer. at^W- e T.eSA 7  Wy9łępU' ą P” 0:  ! han dl. („P . T. H.“ ) effce. 650. żąd. 750. t r a n ^ r,

11  ̂ TT.. •% ,11 O-JŁM- - *- »-----“  01

Mam zam iar przedstawić na scenie w  Ko­
penhadze „Orfeusza w podziem iach11. Odkryłem 

nieznane dofąd tłóm aczenie „O rfau- 
r kradł? garderobę wierzchnia. Przedmioty skradzio- 1 s-za . pełne zabawnych, groteskow ych scen, z | WCZOi’aJ5za giełda zazni
ne sprzedawali za bez.cen paserom Janowi i Antonf- I w esołą  m uzyką. Interesu ję się Offenbachem, i ° '.tacm usposobieniem  zniżkowe 
nie Krzcczynskini i Helenie Borkowskiej, których jest taki błyskotliwy i szampański. W  Salzbur- i prawie pcp icrów  przemysł
również aresztowano. * • . diniwr-h gr,orii,r  ,Si_;

(ab) UŁASKAWIENIE. Skazany na śmierć wyro­
kiem sadu wojskowego w Krakowi? dn-u 19 paździer 
nika 1020 Józef Komorowski szer 21 p. art. poi. za 
kradzież pasów transmisyjnych wartości 52.000 Mk., 
został postanowieniem Naczelnego wodza z dnia 13 
bm. ułaskawiony. Karę śmierci w drodze łaski za­
mieniono mu na 10 lat ciężkiego więzienia.

ZA SPOTÓJ DUSZY zmarłego dnia 5 listopada 
fw‘ or(kl 192® w szpitalu wojskowym w Korcu wsku 
łek ran śp. Artura barona Buela podpulkowmka W,
P. dowódcy 8 l)v \vizvi artvieryj konnei odprawionem 
zostanie w sobotę dnia 30 bm. o godzinie 10.30 w 
•ut. kościele garnizonowym żałobne nabożeństwo ńa 
które wszystkich 1*. T. Kolegów. Towarzyszów broni 
ł Przyjaciół Zmarłego zaprasza Korpus oficerski 
Dowództwa Okręgu Generalnego w Krakowie.

Zbrodnicza macocha,
W  ubiegłym  tygodniu aresztow ano żonę gór­

nika, Katarzynę Lcnikow ą we W ierzbicy p-1 zy 
B ogum inie, na skutek doniesienia karnego, o - 
skarża jąco jo  ją  o zam ordowanie 12 -letnicgo pa­
sierba.

Śledztw o, wdrożone w  tej sprawie, wykaza­
ło, że od półtora roku m acocha kato-wała ch ło­
pca, zam ykając go to w  chlew ku, fo w iążąc na 
m urku na werandzie boso, przy 8 stopniach 
m rozu. Ostatnio zw yrodniała kobieta za jakieś 
cLrpbne przewinienie tilukła chłopcu głow ę o 
futrynę drzwi, aż chłopiec skonał. Obdukcya 
zwłok w ykazała  blizny na całem ciele chłopca, 
m iędzy niem i wyraźne ślady pchnięć nożem.

Na. skutek doniesień sąsiadów zarządziły w ła 
ti-ze wykopanie zwłok zm arłego przed kilku 
m iesiącam i dengiego dziecka, zachodzi bowiem  
podejrzenie, że i tamto znj.nąio od tortur m a­
cierzyńskich. Aresztowanym  będzie też i o j­
ciec dziecka, który nie tylko że nie protestował 
TTzeciw katow aniu dziecka, lecz był w niem  
pom ocnym .

Kraków, 27 l is to p a d y

Cyrk-teatrem przyszłości
OPINIA MAKS A REINHAR33TA,

(I.) W spółpracow nik  pism a „F oiitik en " cd  
był w  pociągu, w czasie podróży m iędzy Gje- 
dser a Kopenhagą w yw iad z potężnym w ładcą 
teatru. Maksem Reinhazdtem. Zapytany o sw e

z dramatem starożytnym, z Szekspitem i z au 
toram i niem ieckim i z „Sturm  u. Drangpcrio- 
de“ . Najw spanialsze w yniki osiągnie się iednsik 
w ówczas, gdy rów nież pisarze naszej doby tw o­
rzyć będą dla tego nowoczesnego teatru. Rozu­
mie się sam o przez się, że nie gramy w  cyrku 
dram atów psychologicznych, takich jak w  zwy­
kłej so li teatralnej. Trudno jednak znaleźć lep­
sze ram y dla w ielk iej tragedyi i dla dram atu 
politycznego. Gdzie m óg.by dramat polityczny 
w yw ołać silniejsze wrażenie. ja.k właśnie w 
cyrku? Na forum  cyrkowem  osiągnąłem  trze­
cim  aktem  „D antona" tak w spaniały efekt, ja­
kiego nie dałoby się w yw ołać w żadnych in­
nych ranaa-ch. Naturalnie wszystko to jest do­
piero początkiem  w ielkiego dzieła reform ator- 
skic/go, teatru przyszłcści, nad którym  dalej 
p a c o w a ć  usilnie będziem y".

fabryka sam ochodów  ofiar. 1400, żąd. g000, 
akc. 1475. „G órka" fabryka cementu °^.aL'.J3 
żąd. 3200. G-elic. akc. Zakłady górn. S i^ : ^e. 
fiar. icGJO, żąd. 2800, tran sake. 2675—279°'^ '^ . 
poge ‘ Tow . dla przedsięb, górniczych *j*« 
63C0, zad. 7200, tm.nsakc. 7100-7000. P c ^ g - jO . 
fta cfiar. 1850, żąd. 1950, Iransakc. ^  jgO<ł. 
F.lektccwnja w Sierszy ofiar. 1700, żąd- .g<j. 
Iransakc. 1800. ..O ikcs" T. A. ofiar. 29° •
3lt-O. tra.ns.akc. 3000. „Pezet“  Powszschne ^jO. 
dy biulowl. oficr. 1100. żąd. 1300, tra.nsą^.c‘ 0fiflf. 
Fabryka przetworów' (łuszcz, w TrzehijP1 kpś‘ 
2550. żąd. 2650, Iransakc. 2600—2550. y1. yjOO- 
Zjedn. fab:-. przetwr. w yskokow ych  bfi3
żąd. 24C0, transike. 2300— 2400, 

Lw ów  (1 
-  359, 500

Lw ów  (PATj. Giełd:.: Ruble carskie f e .gCz^ 
tir i 320—050. Ruble dumski®,

PROF. Dr. JAWORSKI
przeprow adził a q

na ul. Blleii 4 (orzecznica ul. Koparmka) I or ynujt w choro- 
baon « i»njtrzn/ih csuz annio od godz ił —J. 2721

£ Zcaiioiui.iy

SZLSDiN
Znatomity

6 0 -8 0 . 250-1ki 4 5 -0 5 . 'G rzyw n y 500-fkii i ^ t ;  
9. Franki francuskie solki 99—31, s*.„rvlc*f

skie 72 -  78. Berlin 1700—1750" dolary

m płyn do czyszczenia motali zam.ast S100LU polecają « 
S RŁ1.4 i SKA, KRAKÓW. 2085 *

skie 461—500, dolary kanadyjski® 
m:-rki niem ieckie 090— 730, po 100 
di 
a!
czeskie 530— om, ausiryaciue nu— - cg 
giiskie 31*5,0—32. szw edzkie ke.ronv 
skie 05 09 norweskie 65- 63. fińskie 7 
floreny holenderskie 147 — 155.

I)e a i z y ;
Iransakc.

a.i 
er!' *8

> <ie-n u’T ;i • L?i :umEńskic 735-^0. '■g5u, 
a -c . n ° .  drsbne 610- 630. w .o d ó e  IS '5 0 -

n<5, austriack ie  90 -94 . lwi'Ch Łł ,n

Bor. dyn 1700-1750, P al'yż. 
30. Zurych  72—78, Praga c

29-
30"
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W 3ń 55—105, t:*iTi?nkc. 11C— £9 
, °i Nowy Jork 130— 500, niżej 15C

£9, Berlin 673— 
0 -4 S 0 . Aic-dyc- 

9*50, Bukareszt 735— 7S5, Bruksela 
•32*25, Kopcr.ur.ga 6 5 -6 9 , H oisndya i  17— 

Szwecya 91— 06, Norwegia 65—63.. . . Wair_
^iedn

Janki Irancuskic gotów ka 30*70, 31‘75, czeki 
... ‘ 0. 31*75, Frank] Delgijskie gotówku 3^50,

?o-

1®Q 18 v
5 * - -*00,

V7aisz.wa (P A 1). Giełda: Dolary Stanów,
gsióW ka 167, 500, czeki 463, 500. Dolary 

^kadyjskie gotówka ICO, 420, ciek i 400. 420.
anif,- francuskie go 

j . , - .  <Ji 75, Frank] belgijskie got 
1 0p, czeki 3:2*50, 33*50. Franki szw ajcarski_ , T ~ — »- »XJ, U.V U
•|?*ka 76, S0, c 
l6\vka 1720, L71
^^cki
“y

czeki 76, 80. Funty szreninigi go- 
Sp, czeki 1720, 1700. M arki r.is- 

getów ka 730. 770, czeki 730, 7 70. K cro- 
»» s ustryack]e gotówka 33, 97. czeki 93. 97.
. 6-rony czeskie gotówka 3*40, 5“S5, czeki 5*40, 
^ K c ic n y  szwedzkie gotów ka 94, £9. czeki 94, 
»>“ Kcror.y auijskie gotówka 67, 71, czeki 67, 71. 
L0r°ny norweskie gotów ka 57, 71. czcik 67. 71.
. 61 Sotćwka 7*25. J'73, czeki 7*25. 7* 75. Liry gc- 
™*ka l«-50, 19*50. czeki 13 50. 19*50. M arki fin ­

tę gotów ka 7*50. £'50, czeki 9, 10. Ruuie cur- 
ae eCj.-tki 360—£37*50—355, rubla dum skie po 

Ui)0_— 75— 76, 255-tki 42— 34.
^ n i e s i e n i e  c e n z u r y  pocztowej.

 ̂V7azizawa. (Tcl. w’ .) Jak się dow iadujem y, w 
F^^ózia • poitenow icne zostało znieś-cnie cen-
- ly  d!a gazet i czasopism , przychodzących i  

kranicy og dnia 15 trudn ią  br.

Wwrasie tsiat p o M  a l i  mad.
 ̂ Warszawa, (Te]. » t )  Na w czo ra j* ,.; konta*

- 6yi w mih. poczt z przeJsLz.wicietaini prze- 
c * ^ u i handlu zawiadom ił m inister, ze po- 
. $ Aiszy od dn. 15 grudnia wszystkie opłaty 
ai^ to w e  podniesćcr.e będ.ą o 100 proc. Tylko 
tg &Ftat tclcfoj^cznyoii w yjednano obniżenie

* Podwyżki do 75 proc.

t a n t a l e  \m  nfZ2svik3v/23o z Emm
fęn arszaw8. i (Tel. wł.) Na w czorajszej konie- j 
cjep ^  w m >n. poczt zaw iadom iono przedstawi- 
pl2 ł Przcm ysłu i handlu, że od dn. 15 grudnia 
'Hch I6cBuy z0»Ł:iB’:e m cii przesyłek poczto- 
Tyi,. z W ęgram i, fjiem . A ustiyę i Czechami. 
bylo ° - z -^-cm eam i na tym  punkcie nie można 
i -. ao j?ć do porozum ienia, ponieważ Niemcy 
**- 1 ^*a siebie w yjątkow ych przywilejów .

D s l e g a c l  p o l s c y  n a  z j a z d  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h  w  L o n d y n i e j

W arszawa (PAT) Rzeczpospolita donosi: "Nra 
rarady m iędzynarodowego zjazdu związków za­
w odow ych w Londynie w dniu 22 hm. wyjechali 
z ramienia polskich związków zaw odowych Ed­
ward Bernatowicz, prezes PZZ, Gustaw Cincn 
były redaktor „Ż ycia  rokotc-kzego**, poseł łódz­
k i Ilelisch, kierownik długoletni związku zawo­
dowego w Lodzi. P róc? tego wyjechało trzech de­

legatów  z Poznania z ramienia tamtejszego zje­
dnoczenia zaw odow ego polskiego.

K om unikat b c p U z s w ic K i .
M oskwa. (PAT) B. K. Sprawozdanie frentow-e 

bolszewickie z dnia 25 listopada: W  okolicy Mo- 
zyrza ścigam y resztki kaw alcryi Bola chow dcza. 
Na północny zachód od O wiucza trw a pościg 
za n.eprzyjacielem  dalej. W zięliśm y 4 400 je ń ­
ców i 22 dezerterów. Na innych Irontach spo­
kój.

s P E i n i n - u i u m
, „POLONIA”

JOZEł-A CZERMIŃSKIEGO
Kraków, piać W W. Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w za­
kres spedycyi wchodzące. Prze- 

prbwadza transporty mebli. 26io
Powierzona roboty uskutecznia szybko 

i solidnie.

!!§ii _
B a c z n o ś ć  2

Zawiadamiamy P. T. dawnych i nowych Kiieulów, te oJ- 
rt sta licowaliśmy i pow.ększyli naszt) fabrykę pod firma

n i n  a«. r t !  a d l P i t i f l  n i t t i f i i u

*»li
Hp. z ogr. por.

W PRZEMYŚLU, UL JANA DEKERTA L. 5 i5 a
Wyrabiamy i sprzedajemy wszelkie towary płó­
cienne i caigowe. Zamówienia uskuteczniamy na­
tychmiast i skrupulatnie przeprowadzamy. Cenniki 
i prótiki wysyłamy nu żądanie darmo i oplatnie. 
Niechaj każdy korzysta z nadarzającej się okazyi 
i natychmiast swój surowiec przyśie ew. poczyni 
zamówienia. Im wcześniej, tent lepiej. 2513

K
t e

t a M M M U t t
sprzedaje hurtownie po cenach fabrycznych

M TOIAIZYSIII111 E
SPÓŁKA ZAkbJESTH. Z OGtt. CDP. 2633

KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA 6 (HOTEL YICTORIA).

K
X
t e
X
t e
X

x X X X X X X X X X X X X I X X X X l i « X X X |  x x x x i x m x x x m $r
.POLSKI GLOB9 f • %

K

TOWHR2 YSTWO TRANSPORTOWO-HANDLOWE S. A.
W K R A K O W I E .

Podwyższmie kapitału akcyjnego z Mk. 10,000.009-—  na Mk. 20,000.000*—
w drodze emisyi 20.000 sztuk ukcyi po i-flk. 500 nomlnBinej wartości.

. Orgnn zacyjne Walne Zgromadzenie akcyonaryu'zy Spółki akcyjnej: „Polski Towarzystwo transportown-
n3ndIovvó s. A. w Krakowie, odbyte dnia 18 września 1920  uchwaliło pod warunkiem zatwierdzenia rządowego pod­
w yższenia doiychczażow e^o  k* pitjału akcyjnego Mk. 10 ,0 0 0 .0 0 0  na M*. 2 0 ,0 0 0 .0 0 0 *— i poleciło Kadzie Zawiadowczej
°^naczen  e w a ru n k ów  i czasu  em isyi.

Ka tej pods.aw.e i z zastrzeżeniem zatw ierdzeni rządowego rozp suje się niniejszem

SUBSKRYPCYE
na Mk. 10,000.000 11. emiryi pod następującymi warunkami:

I) Kurs (m isyjny akcyi wynosi dla dotychczasowych aKcyonaryuszy Alk. 573, zaś (Ha nowych nkcy^mtynszy Alk. G"0.
n, 5c) Akcye nowej (ni.syi będą rozdzielone pom ę Jzy obecnych akęyonar>uszy w ton sposóu, ze Rjzdy doiycm z.j - y akryonsrynsz
Dra ̂ rav°  poboru na 4 ai-.cye pierwszej (m .s jt, 1 akcyę emisyi d.ugiei po kursie Alk. 575 za sztukę. UGrmii nic będą przy wykonaniu

wa poboru uwiględiiiaue.
3) Novie a u cyc uczestniczą w zyskach Spó ki począwszy od  1 stycznia 1921.

T u m  u subskrypcyi upiywa z dniem 10 grudnia 1920 i w dmu tym subskrypeya b ę lz ie  zamkmętą.
5) Za czas od dnia złożen a suiny do Końca toku 1^20 zboii fiko wane będt| ousetki w atosunku 5% roczn ie .

Syj . 6) Przy korzystaniu z prawa poburu należy przedłożyć kwity tymczasowe względnie zawiadomienia o  przy dzielonych akcyach I. emi-
1 ha iej legitymacyi będzie Uwidocznione wykonanie prawa pobo u.

7) Akcye muszą być przy wykonaniu prawa poboru względnie przy subskrypcyi p ę ł.io  I go tów k ą  w płacone.
^hani ^ avv' ac*jw cza zastrz.c*^d sobie akcye subskrybowane a nie ob jęte ptawem poboru przydzielić subskrybentom wediug swego

9) Przydział nowych akcyi przeprowadzi RadałZiw iadow cza po otrzymaniu zatwierdzenia rządowego. 
z^rof Nowe akcye wydane bęJą akcycnaryuszotn po zawiadomieniu o przydziale akcyj w sw^un czasie i po skonferowaniu sztuk za 

wtn potwierdzenia kasowego na uiszczoną sumę.
II )  Kwoty wplacmie na ineuwzględuione subskrypeye będą zwrócone wraz z  5% odsetkam i.
12) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową tm isyę akcyi przyjmują:

W K ran3w .es W e iw o w lo i  ** w  u*ąrszaw !e :
F‘[‘a Banku IIipolcczr.eTo. Bank H poteczay. Bank Dyskon.cwy.

ma eoisiiicgł. tt iu,ra <>rzeni-/s'owogo, Filia Uarniu oysKontowego.
tJ«v.szec,ins^o Uanim Kredy .owego. Po,siu lian,, i-rzciny^lowy.

Powszecmiy Jana Nreuy.ewy.

.-—----------------  ■ III Ml--M T *--- ■ -.y fFFWBH



Str. 8. „GONIEC KKAKOW SKI*

ORTOPEDYCZNE
t t b u w . e  u a  w s z e l k i e  s k r ó c e n i a  

i  c h o r e  n o g i  w y k o n u j e  

PrtAOJWklA liRiokoYĈ KA 
jAiM S O L A N K I  i S « a  
Kraków, ul. ś«. Seruudy i. 7.

2 7 2 2

Z j C L N A  K 3 A W C C . W A  s z y j e  p o  

( l o n i u c h  p r y w a n i y c h .  D ł u ­

g a  1 2 , o f i c y n y ,  p a r t e r ,  d r u g . e  

d r z r  i  u a  l e w o .  2 7 1 7

P O W D Ż H A  PAKI w ł a d a j ą c a  

b . e g . e  j ę z y k i e m  p o i . i k i m ,  

n i e m i e c k i m  i  f r a n e p s k i r o  w  

s ł o w i e  i  p i ś m i e  s z u k a  z a  ę c i a  

n a  k 4 k : i  g o d z i n  d z i e n n i e .  M o ­

ż e  b y ć  k o r e . - . p o u d e n i k ą .  Z g ł o ­

s z e n i a :  . Z a u i a m e ” ,  . P r a s a * ,  

K a r m e l i c k a  1 0 .  2 7 0 3

CZĘŚCI ZAPASOWE
do samochodów ciężarowych

wszystkich systemów
doslatcza bezzwłocznie firma

J U L I U S Z  W E I S S
LWC*W 

Potockiego 2.Ó, te!. 259 
t e l e ę r  r m n w e . s s  L w ó w

Vwiee e ń  L
O ra n e n  1 S 1  

telagr. Weiss, W eseń, Tratt- 
ne lici

z e  s w o i c h  s k ł a d ó w  w  W i e d n i u  p o  o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  

f a b r y c z n y c h .  F o r m a l n o ś c i  \ v y w o z W v e  z a i n t i u u  l i r  n a  s a m a  

w  K r ó t k i e j  d r o d z e .  W  p i l n y c h  w y p n o k a c h  z e c l i  a  1 * .  T ,  I n ­

t e r e s e n c i  z w r a c a ć  s i ę  w p r o s t  d c  w i e d e ń s k i e ,  f i l i i .  

P r z y  z a m ó w i e n i u  n a l e ż y  p o d a ć  n u m o r Ł w o z u . j

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y
BIBUŁKI i TUT!! CYGARETCE

tafto MA h p  n p . Fikiti „ii", Lito. bpoB 15.
Tylk o  z  wodnym  znakiem  na bibułce „S s a b o IK a 5*.

"    ~     ^  ~ ’ iŚWIERZB
------------------------   i ------------------—

u s u w a  w  c  a j "  3  d n i  m y d  a s a

~=4 =  „H óS ^  L>«. M ŁU iii”  = = =
u z t l u r . .  p u . z p i i t t . ^ . l j . X £ r . « i e

m a  p r z y j e m n y  z a p a c u ,  n i e  p i  n > i  b i e l i z n y  i  c i a . a ,i S ?" Łatwo s:ę wciera,
'  z  ł a t w o ś c i ą  u ę  z m y w a  w o u ą .  —  Ż ą d a ć  w  u p i e k a c h  i  s k i a d c c h  a p t e ­

c z n y c h  t y l k o  , , h . f * C  D r .  K f c b u y "  z  ś  v  c r z b o w c c i i i  u a  e t y k i e c i e .

S i o i t  n a  i  o s o b ę  1 0  ć l k ,  n a  3  o s m . y  0 8  M i t .  2 0 0 8
1 »w . E . U c b d u  I S f a ,  t l a r u u w u ,  i . i t  i i lo i  a l u a  1 8 .  I r i e l o n  n r .  1-S 7 . 

DJia Koni o d  „ jttitiLou • p_.re.i j  i kwi.iiy-kiSiłRs1*
y ź  k g .  M k  8 0 , 1  k g  m k  l b O .

  *  - S K Ł A D  N A  K f f r t k o w :
flljm

Sukna, Szewioty, Kamgarny
ubrania mąfikie, It^ fy u  ny 

i p ła s z c z e  t o m s k i e
PO LECA

W WIELKIM W YBORZE
po cenanb umiarkowanych 

FABRYCZNY S*ŁAO SUKIEN;

HOJIAjZ i WdŁKOWIGZ
Kra.tów, Podwale 5. 

Własna pieni srorzęana pracownia.

p a n e w a ł
ł r t n y K  j e s t  t o  j o A y n a  p a s i n - k r e m  n a j w y ż s z e g o  g a t u n k u ,  w y r a b i a n a  *  r  *  

Ł w i l Ł i H  i i i i i i l n y c i f  b u s z c z ó w .  .

7 f l l ł 7 A  'est to ie<J>n,ł Pastil p r z e t ł u s z c z o n a ,  a  n a d m i a r  t ł u s z c z u  c h r o ń  _ 

A U A A H  s k ó r ę  o . i  p u l u  n i  a .ZORzĘ w y s t a r c z y  u ż y w a ć  r a z  n a  t y d z i e ń ,  p o z o s t a ł e  d n i e  przecierają
t y l n o  K n n c i k ą . wiele*

k i l k a k r o t n e m  u ż y c i u ,  n a d a j *

Z0HZA n a j b a r d z i e j  z e s c h ł ą  s k ó r ę  c z y n i  m i ę k k ą ,  e l a s t y c z n ą

ł f l O  J A  n a w e t  s t a r e j  s p ę k a n e j  s k ó r c e ,  p c  

L U ilC iH  w i g l ą d  n o w e j .ZORZA c i i r o u i  o k o r  ę  o d  w i l g o c i  i  n i s z c z ą c e g o  d z i a ł a n i a  p o t u .  ^ g o f i

KRAJOWA WYTWÓRNIA CHEM ICZNA
W arszawa, Ogrodowa 4S, ta! a fony 137-94 i 238- 90.

OdiaOy duniwei
i  3 -ch  2 0  Mk.

łiakiiw, Goitic 1S, L p. i

w J  I ł U f c N i L
b r z y t e w ,  u o ż y ,  p o t y c z e k ,  s c y z o r y k ó w ,  n o ż y  k u

i  i .  p .  w  k r ó t k i m  e / a s i e  u s k u t e c z n i a  *  * t ę l ( A

Z.SICóĘSiNiOWICZ, A.ZUSIKO^' *
K r a k ó w ,  P i a ć  i . I a r y i c k i  9 .

m m u P M "  C r o t S ik a  32/lł.
S e k r c l n r y a t  c z y n n y  o d  t o d z .  9  —  1  i  4 — C .  K i e r o w n i k  

f s t c i i u w y  p r o f .  U ,  O u t r y m y m c z  p r z y j m u j ą  o d  g o d z i n y  ; i — 8 .

I .  K u r s a  g i m n s z y a i n e  i  r e a l n e  \  1  r o c z n e

I i  K u r s a  s e u i i u a r y . d n e  z u p e ł n i e  o d r ę b n e  /  i  2 - l e t u i e .  

i i r . K u r s a  d l a  r c p r o b o w j c y c h .

I V .  K u r s a  p r z y g o t o w a w c z e  a o  o g z a m i n ó w  z  l c l .  V .  i  V I .

s z k ó l ś r e d n ic h .
V. K u rs a  4 -k U so w i j n i ż s e j  jz k o ły  ś r e d n ie j .

V I .  K u r s a  w y d z i a ł o w e  d i a  « * .  X .  i t a u c z y c i e i s t w a .

V I I .  K u r s a  k o r e s p o n d e n c y j n e  w p r o w a d z o n e  p r z e z  n a s z  z a ­

r z ą d ,  p o  r a z  p i e r w s z y  w  P o l s c e  p r z y g o t o w u j ą  d o  m a ­

t u r y  o r a z  e g z a u i i n ś w  w s t ę p n y c h  z a  p o m o c ą  

w y d i a j o w  p i s e m n y c h ,  p r z e s y ł a n y c h  c o  2  r u e - i ą c c .

K n r r a  t e  s ą  j e d y n ą  t e g o  r o d z a j u  i n s t y t u c y ą  i  u m o ż l i w i a j ą  

d o k ł a d n ą  n a u k ę  b e z  p o t r z e b y  z m i a n y  m i e j s c a  s l a ł e g o  

p o n y  i  u .

U c z ą  p r o f e s o r o w i e  k r a k o w s k i c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i s e m i u a -  

r y ó w  i i a u c z y c i e l s k i c h .

W s z e l k i e  p o r a d y  u a u k o w e ,  i n i o r i u a c y e  i  p r o s p e k t u  b e z ­

p ł a t n i e .  2 0 8 1

PODARKI
na św. Mikołaja i ttwisztikc*
Największy w ybór przepiąćnych rzeczy 
do codziennego użytku i luksusowych.
P o r t f e l e ,  t o r e b k i ,  t e c z k i  s k ó r z a u e ,  f a j k i  ( l l r y j e r y ) ,  c y g a r ­

n i c z k i  b u r s z t y n o w e  i  z w y k ł e ,  a l b u m y ,  b i o n z y .  j . u r c t l  n a  

i  s z k ł o ,  w y r o b y  s r e b r n e ,  ł a ń c u s z k i ,  m e d a l i k i ,  b r o s z k i  o r a z  

w y r o o y  z  p r a w d z i w e g o  c o u b i e  i  t .  p .  p o l e c a

SKŁAD i i  ISA P A i V i t Ą  T E ł C  Z  X R A r . Q . V A  I GALAMEflYI 
w  j t r a k o w i e ,  u l .  K a r m e l i c k a  t> o a o k  „ b a g a t e l i " .  2 o 8 3  

W c z e ś n i e j s z a  z . i k u p n o  u i a i w i a  .  y b ir .
Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Coniec Krn',:0 /,shi“ Sp. 

\ i D. u^arnia Lud swa w

8
8
g

Ważne dla P. T. Kupców, Kółek RoItl*
Aptek i Drogueryjl

M y d fg  iom stOYre  lecznicze. W o d a  K o Jc ń s k a  do u s t Proszek dó zęb^w’ 
Bay-;?i*m itd. słypne z pierwszej jakości, wyrobu Fabryki Cneimcznej ,TL£Nk we L -1'

I. D zia ł bławatny.
II. Dział drobiazgowy i przybory do

palenia.
III. Dział: przybory do pisania.

IV . P rzyb o ry  szewskie. # . .
V . Bielizna, pouczochy, rę!^awicx*ll, 

swetery, haiai zimowe i t. d*
V I. Szczotki gospodarskie, pasty *c* 

m ała do obu aria. r
N0ZYCZXI, B R Z Y TW Y  i  M ASZYNKI WG IL E T T E “ O R Y G I N A L N E  A M E F . Y K A Ń S K I ®

POLECA hURTOWME

DOM HANDLOWY FRANCISZEK
KRAKÓW , ULICA ŁOBZOWSKA 12.

JENERAŁ*!A FEPREZENTACYA FABRYK! LWÓW, ZAMARSTYNÓ^
Zam ówienia pocztowe uskutecznia się odwrotnie.

*mĘm. r a  im m m m !
z  o ,  o . :  I ł i s x y « n  1  o c t a n u .  K c d a a . o r  o d u o w . :  L u d w i k

K r a k o w i e .

WOJAS I

J
c ^ n 1


